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D c r d o w s k i .

BiuroKrocla parły jna cfsce wolno
S p ołeczeń stw o b o i  sie w o|i»«

G r a  d f j p l o ) r t a t i f c z u a  H i t l e r a

W  kolach  p olity czn ych  w y p o ­
w iadan e są różne op in ie  na te ­
m at ostatniej m ow y kanclerza 
H itlera . "Wszyscy zgodn ie  u trzy ­
m ują. że m ow a jest sk ierow ana 
przede w szystk im  na w ew n ątrz  
i ma na celu  m ob ilizację  p sy ch i­
czną . społeczeństw a n iem ieck ie ­
go. Jednocześn ie  w sk azu je  się na 
to, że  op in ia  publiczna w  N iem ­
czech  w ym a g a  tak iej m ob iliza ­
c ji, m oże w  w iększym  stopniu  
niż. op in ia  innych  k ra jów .

W szystk ie  in form a cje  o trzy ­
m yw an e  z N iem iec w sk azu ją  na 
to, żc  przeciętn y  szary N iem iec 
nie pąli sie b y n a jm n ie j d o  w ojn y . 
Nie Oznacza to, by  b y l on  u sposo­
b ion y  p a cy fistyczn ie , ch ce  i p ra ­
gn ie  zaboru  n o w y ch  ziem , ale u - 
w aża ry zy k o  n ow e j w o jn y  św ia ­

tow e j za;Hzbyt kosztow ną cenę 
jtych zd ob ycze . Ot takie z d o b y - 
jcze  darm.p, jakie u zysk u je  do- 

10 Oj pełn ie co innego.
Na jesien i roku  ub. podczas 

k tyzysu  czech osłow a ck ieg o , w 
sp ołeczeństw ie  n iem ieck im  p a n o­
wała

rO W S Z E C U N A  O B A W A  
P R Z E D  W O JN Ą

D latego  też lu dn ość n iem iecka  
o w a cy jn ie  w ita ła  p rzy jazd  prem . 
C ham berlaina , u w aża jąc, ze przy  
w ozi pok ó j. O w a cje  te b y ły  p o ­
dob n o  tak jask raw e, że w y w oła ły  
n aw et n iezad ow olen ie  w śród
czy nników  d ecyd u ją cy ch . P o  za ­
kończen iu  tego k ryzysu  w itan o w 
B erlin ie  H itlera  tak ow a cy jn ie , 
ja k  n igd y  przed tym . W itano go 
nie ty lk o  ja k o  zd ob yw cę  S u d e -

Otwarcie Targów Poznańskich
P rze m ó w ie n ie  w icem ln . S oko łow skieg o

W d ni u 30 k w ietn ia  o godz. 9.30 
w auli U n iw ersytetu  P ozn ań sk ie­
go o d b y ło  się u roczyste  otw arcie  
19-Rych T argów  Poznańskich .

W  otw a rc iu  w zięli udział m . in. 
przedstaw iciel rządu w icem in ister  
P rzem ysłu  i H andlu S ok ołow sk i, 
Em . ks. kard. prym as H lond , i w i­
cem arszałek  skarbu K ajetan  M o ­
raw ski. M ie jscow e  w ładze  c y w il ­
ne reprezen tow an e były' przez pp. 
w o je w o d ę  pozm. M aruszew sk iego 
J prezydenta  m iasta- inż R u gcgo , 
w o jsk o  reprezen tow ane by ło  przez 
liczny korp us oficersk i sz dow ódcą
O. K . gen. K .noU -'K ow nackim  i 
dow ód cą  d y w iz ji W lkp . gen. W la - 
dem  na czele. O becny  b y ł pon ad ­
to rektor U. P. p ro f. dr. P crc t ia t- 
k ow icz.

Z  gości zagran icznych  by li 0- 
becni p rzedstaw icie le  rządu w ę ­
g iersk iego dr. Z soln ay , radca am ­
basady w łosk ie j P ietrabissa, k o ­
m isarz gen. rządu Indii b ry t. M oe- 
der, p rzedstaw icie l am basady tu ­
reck ie j radca handl. Baha E rker 
i inni.

W czasie u roczy stośc i d łu g ie  
p rzem ów ien ie  w yg łos ił w. min. 
Sok ołow sk i podk reśla ją c  zn acze ­
nie T a rg ów .

Już w  p ierw szym  etapie naszej 
d rog i ku n ieza leżn ości T arg i P o ­
znańskie od egra ły  d on iosłą  role. 
P olsk a  O drod zon a  m usiała nie tył 
ko d źw ig a ć  sw e gosp od a rstw o  z 
ruin  i zg liszcz  w o jn y , ale i za cie ­
rać fa ta ln e  skutki rozb ic ia  d z ie l­
n icow eg o . P rzem ysł i handel p o l­
ski m usiał się p rzestaw ić  na n o­
w e źród ła  zakupów  i now e rynki 
zbytu , p rzystosow u ją c  sje do 
zm ienionych  w arunków  i w ie l­
kich zadań od rod zon ego  państw a. 
W  tym okrcsde T a rg i Poznańskie 
odegrały n iezw ykle cenną rolę, 
ja k o  ..instrum ent or ien tu ją cy  
p rzed sięb iorczość  polską w no­
w ych  n arasta jących  z clnia na 
dzień  p otrzebach  i m ożliw ościach

p rod u k cy jn ych  i h andlow ych .
P o tym p ie rw s /y m  etapie  pracy  

T arg i P ozn ań sk ie  p -aoch oebą  sto 
■pniowo z p łaszczyzny  k ra jo w e j 
rów n ież i na p łaszczyzn ę m iędzy­
n arodow ą. W  ok resie  kryzysu 
dzielą T a rg i P oznańskie 1 'sy  po­
w szech n ej kon iunktury, ale sp e ł­
n ia ją  w tym czasie  n iem ałe za­
dania, ham ują bow iem  skutki kry 
zysu i p rzeciw d z ia ła ją  jego" p o ­
g łęb ian iu  się. W ychodzą- też ż o- 
kresu kryzysu zs*sobny w now e 
dośw iadczen ia , czem u św ia d ectw o  
da ją  k o le jn e  Targi ostatn ich  p a ­
ru lat. W zrasta  też z roku na rok 
ilość  d ostaw ców  i zw ied za ją cych , 
rośn ie  p ow ierzch n ia  w ystaw ow a, 
w zra sta ją  ob ro ty  ta rg o w a  treść 
ta rgow a w zb og a ca  się o nowe 
dzia ły , d o tych czasow e  zaś działy  
różn iczk u ją  się, sp e c ja liz u ją , w y­
od ręb n ia ją  się w osobne gru py.

R ów n ież za in teresow a n ie  za­
g ra n icy  dla T arg ów  P ozn ań sk ich  
w zrasta, cze g o  n a jlepszym  d ow o­
dem je s t  liczb a  1-1 państw^* któ­
rych  p rod u k c ja  reprezen tow ana 
jest na teg oroczn e j im prezie p o ­
zn ań sk iej.

T eg oroczn e  T arg i budzą ol- 
o lbrzym ie za in teresow an ie .

tów . ale rów n ież, a m oże przede" 
w szystk im , ja k o  Z dobyw cę S u ­
detów  w  form ie  p o k o jo w e j bez 
w o jn y .

R ów n ież podczas obecn ego  kry 
.ź.ysu w N iem czech  panu je  w d a l- 
'sjy'm  ciągu n iech ęć do w o jn y , je ­
dyn ie

B IU R O K R A C J A  P A Ń S T W O W A  
I P A R T Y J N A

nie b o i się w o jn y , zresztą d o p ó ­
ki, dopóty  da je  ona w  p erspek ty ­
w ie  n ow e zd obycze , a w ięc w i­
d ok i n o w y ch  stanow isk.

D o p ew n eg o  Z A Ł A M A N IA  
P S Y C H IC ZN E G O , ja k ie  odczuw a 
się_ m im o w szystk ich  ostatnich  
su k cesów  w  N iem czech  p rzy czy ­
nia się rów n ież to, że w ra ca ją cy  
z p oszczegó ln ych  w y p ra w  ,,w o ­
je n n y ch " żołn ierze o p ow ia d a ją  o 
tym , że lu dn ość w  k ra jach  „p o d ­
b ity ch "  ży je  o w ie le  sw ob od n ie j 
i dostatn iej, niż lu dn ość n iem iec­
ka. „Jak żeż  w ięc —  pyta  się p r ię  
ciętn y  Ń iem iee —  nasz ustrój jest 
n a jd oskon alszy  w  św iecie, a m i­
m o to 1 w  innych  kra jach  ludziom  
się n ic  ty lk o  pow odzi lep ie j, ale 
m ają n ie jed n ok rotn ie  atm osferę 
psych iczną, w  które j m ożna żyć 
i p racow a ć bez c iąg łe j obaw y  
przed G estapo i 'o b o za m i k on cen ­
tra cy jn ym i".

N ic należy oczyw iście  przesa­
dzać w  op isyw an iu  obecn ych  n a­
stro jów  psychicznych. N iem iec. 
N ależy zaw sze pam iętać o lym , 
że ce low a  a k cja  rządu m ozc w 
tym zakresie bardzo w iele. O s­
tatnia m ow a  H itlera  jest n iew ą t­
p liw ie  rozpoczęciem  w ie lk ie j ak ­
c ji w  tym  kierunku . O peru je  ona 
hasłem  zagrożenia N iem iec, k tó ­
re m uszą się bron ić  przed rzek o­
m ym  okrążan iem  przez A nglię, 
P otrzeba  operow an ia  argum enta­
m i p o k o jo w y m i w sk azu je  jednak  
w yraźn ie  o różn icy  n astroju  z 
r. 1914, gdy  op erow a n o  w prost za 
borczością  i im perializm em . W ici 
ka przegran a w o jn a  n ie została 
jeszcze  przez naród n iem iecki za­
pom niana.

M ow a kancl. H itlera  otw iera  
rów nież PO L E  do G R Y  D Y P L O ­
M A T Y C Z N E J . C elem  tej gry, 
ja k  u trzym u ją  w  kolach  p o lity cz ­
nych, jest rozerw an ie w ięzów  I?E

g żą cych  Polskę z A nglią . W ięzy  te 
bow iem  krępu ją  sw ob od ę  ruchów  
N iem iec. K an clerz  H itler chce  o- 
tw or/.yć przed sobą d w ie  m oż li­
w ości, a lbo za cenę czasow eg o  o -  
M y (-wiście zrzeczenia  się sw ych  
preten sy j do kolon ii angielskich  
uspokoić A n glię  i m ieć ro zw ią za ­
ne ręce  ua w schodzie , a lbo  też 
przez d o jśc ie  do p orozum ien ia  z 
P olską, rozw iązać sobie ręce  na 
Zachodzie .

K an clerz  I-Iitlcr, jak sam za- 
zn a c i^ ł w  sw ej m ow ie , czeka na 
p rop ozy cję . N astroje  jed n a k  są 
dziś takie, żc zda je  się, żc  czek a ­
nie n ic  przyn iesie  pożądanych  
dla n iego  rezu ltatów .

P a m i ę t a j c i e  o  m n i e !

S a b s h r y b u f d e  l o ż y e z k e  

O b r o n y  P r z e c i w l o t n i c z e )

Na Intencią Olczyzny
odprawiane będą nabożeństwa majowe

d o  K r ó l o w e j  K o r o n y  P o l s k i e j
W  roku b ieżącym  w  ciągu ca łe ­

go m iesiąca m a ja  od praw ian e b ę ­
dą u roczyste  n abożeństw a do Naj 
św iętsze j M arii P anny K ró lo w e j 
K oron y  P olsk ie j na in ten cję  O j ­
czyzn y  i za ch ow a n ie  p ok o ju .

Na skutek zarządzenia . k o n fe ­
rencji E piskopatu  nabożeństw a 
m a jow o  w  roku b ieżącym  będą od 
praw ian c jak  n a ju roczyście j z na­
stępu jącym i zm ianam i: po odśpie 
waniu litanii do  M atki B osk iej, 
an ty fon y  „P o d  T w o ją  o b ro n ę "  i 
nauce, celebrans za intonu je  „Ś w ię  
ty B oże", po k tórym  nastąpi „T an  
tum e rg o "  i b łogos ław ień stw o  
N ajśw iętszym  Sakram entem .

P o sch ow aniu  N a jśw . S a k ra ­
m entu, celebran s za in ton u je  „ B o ­
że coś P o lsk ę ", następnie pieśń do 
M atki B osk iej, po czym  w róc i do 
zakrystii.

P rzy naukach  przypom in an a 
będzie  w iern y m  tegoroczn a  in ten ­
c ja  m a jo w y ch  n abożeństw : „U -
proszen ia  dla O jczy zn y  naszej O* 
p iek i B oże j, a n arodom  p o k o ju " .

K apłan i p rzeb y w a ją cy  na te ry ­
torium  arch id iecez ji w arszaw sk iej 
odm aw iać będą codzien n ie  z w y ­

ją tk iem  niedziel, . YW- iąt i w igilii 
p ierw szej k lasy, ko lek tę  ze M szy 
św . w oty w n e j o p ok ó j. K sięża  pre 
fck c i zachęcą m łodzież do g o r li­
w ego  uczęszczania w  n abożeń ­

stwach ma ow ych , ..a  dzieciom , 
które w tym  roku  m ają przystąpić 
do p icrw śze j K om unii św., zal.oćy 
pray dziękczynien iu  ^ m odlitw ę o 
pok ój.

Polska nie zmieni poglądów
Z n a m i e n n y  g ł o s  z  R z y m u

.RZYM , 30. 4. „G iorn a le  d 'I la -  
lia “  w  k orespon den cji z W arsza­
w y cy tu ją c  n astroje  w P olsce 
stw ierdza , ■ że reak cja  opinii po l­
sk iej jest stan ow cza  i przeciwna, 
w szelk im  ustępstw om , k tóreby  pog lądów .

n ic op iera ły , sic na poszanow aniu  
interesów- PolskT. C o do stan ow i­
ska Polsk i —  zapew nia korespon ­
dent —  n ic 'Thit-ży m ieć ŻŁdnycli 
.ąludz.eń. Polska nic "zmieni s tw ch

G e n .  W e y g ś in d
j e d z i e  d o  R u m u n i i

P A R Y Ż , 30. 4. „L e  M atin " do 
nosi, że rezultaty  rozm ów ' fra n ­
cusko -  rum uńskich  ty ły  ca łk ow i 
c ie  za d a w a la ją ce1

P ostan ow iono, żc wńkhjiu 10 
m aja uda się do Bukaresztu  - spe-

1  H I a  1

Słonecznie
i c i e p ł o

U niedzielę w całym kraju utrzy- 
uywala się piękna pogoda .słoneczna.

Przewidywany pr/ebię# pogody w 
tiiu 1 maia: na ogól pogodnie przy 
emperaturze do 20 stopni. Na pul Li­
nio Polski możliwość częściowego 
achmurzenia i skłonność do burz.

Pierwszy m aja  lT I , dzień, w 
którym  robotnicy  obchodził  
własne święto, święto pracy.

Pierwszy m aja  —  święto 
stworzone przez socja listów w 
walce z narodem , w walce z 
innymi warstwami. Dzień, k tó­
ry w innych krajach zostaje 
przekształcony na św ięlo  nra- 
cy. całej pracy, niezależnie ud 
lego, czy chodzi o p racę  robot­
nika. przedsiębiorcy  czy u czo ­
nego.

Dzień 1 maja. dzień, w kló- 
rym na czo ło  zagadnień w ysu ­
wa sic1, zagadnienie reform  
społecznych, k lóre m ają  do 
głębi przekształcić świat dzi­
siejszy.

Pierwszą koncepcji*  ro lorm  
społecznych  w dobie, n o w o ­
czesnej wysunęli marksiści, 
którzy przed laty stworzyli 
św ięlo  1 maja. R e form y  le 
miał< w y zw olić  cz łow ieka  z 
pet w ielkiego kapitalisty po

to, by go o d da ć  w pęta pań­
stwa, jak o  kapitalisty, w d o ­
datku państwa, rządzonego 
przez obcych , przede wszyst­
kim żydów  Żyda kapitalistę 
m iał zastąpić, a w Rosji za­
stąpił, żyd -kom isarz .

Drugą kon cep c ję  reform  
społecznych  wysunął n arodo ­
w y socja lizm  w Niem czech, 
który prze ją ł  śwdęto 1 maja 
od  marksistów. Przejął on  od 
marksistów; wiele, jeśli chodzi 
o sw ój pogląd na re fo r m ' sp o ­
łeczne. W ystąp ił  0 1 1  eo p ra w ­
da bardzo  ostro przeciw ko  
m iędzyn a rod ow em u  cli arak te­
row i m arksizm u, przeciw ko  o -  
panow aniu  państwa kapitali­
sty przez obcych , o d d a w a ł  j e d ­
nak robotnika w nicwmlę s w o ­

jeg o  państwa kapitalisty, rzą ­
dzonego  przez wyłączną i za­
zdrośnie  strzegącą sw ój m o ­
n opol  elitę.

W  Polsce pow staje  i kształ­

tuje się dzięki pracom  ruchu 
narodow o-radyk u ln eg o  trzecia 
kon cepc ja  reform  społecz­
nych, niosąca robotn ikow i 
praw dziw e w yzw olen ie . "\Y 
przyszłej Polsce robotnik  p o l ­
ski, związany silnymi w ęzła ­
mi m oralnym i, nie będzie n ie­
w oln ik iem  państwa, lecz jego  
w spółgospodarzem , nie będzie 
martw ym  kołk iem  w organ iz ­
mie gospodarczym , ale żywym  
w sp ó łtw orzącym  cz ł o w i e k i e m . 
Ruch n arodow o  - radykalny 
rozum ie rów nież potrzebę 
istnienia święla robotn iczego , 
ale nie. jak to p o jm u je  zaró­
w n o marksistowski jak  i na­
ro d o w y  socjalizm  święta p o ­
gańskiego, ale jak o  święla 
p race c h rześe i j ańsk i e j .

Dziś dzień 1 m aja  od byw a  
się w zupełnie w y jątkow ych  
w arunkach, gdy naród  nie ma 
czasu  m yśleć o  święcie pracy, 
tylko o sam ej pracy, wztnac-,

niającej jeg o  silę i zdolność do j 
watki Dziś, naród polsk i o b ­
chodzi dzień pierwszego m a ­
ja  z karabinem  u nogi. ł if in  
w. to. żc zw ycięsko w y jdz ie  z 
prób, które go  czekają w cza ­
sach najbliższych. Jeśli ma 
w yjść  z. takich prób  zwycięsko 
nie tylko w czasach n a jb l iż ­
szych. ale i w czasach n a jba r­
dziej od ległych , to musi mi 
sw ych  sztandarach wypisać 
hasło wyzw olenia cz łow ieka  z 
pęt m echanicznych, jakie mu 
niosą zarów no kapitalizm, jak 
i marksizm, jak wreszcie 
przez n arodow y socja lizm , 
musi wy pisać na swych sztan­
darach hasło cz łow ieka  na­
prawdę w oln ego , ale jak n a j­
ściślej zw iązanego g łębokim i 
w ęzłam i m oralnym i ęzy włas­
nym  n arodem  i własnym pań ­
stwem.

J a n  K a r e l c e .

je ln a  m isja francuska, na czele 
R órej stanąć m a gen. W eygand, 

p rzeb y w a ją cy  obecn ie  w ch arak ­
terze  nadz-\y,Yx;:ajne£ć> amlaasactoł 
ra w T eh eran ie .

- L L - L L U J - U L
C  2K «■ S
o du o w i ć
p r e n u m e r a t ę  
na II kwartał i mie­
siąc 1*1 A  J

T T T T T T T T T

Militaryzacja
w y s p  a i a n d z k i c h
S ZT O K H O L M . 30. -t. ..B ageiis 

N y h eter" d on osi*  że ofiy .jalna o d ­
p ow iedź N iem iec na notę szw edz­
ko - fiń ską , d otyczącą  m ilftaryzift 
c ji  wUsp A lundzkieh  oiizekiwana 
je s i  w n ajb liższym  czasie. Jak 
pi-z,cwviduje dziennik  odpow iedz 
ta ma być pozytyw n a . Jedyne za­
strzeżenia  N iem iec d otyczyć m a­
ją  stosunku wysm A lan d zk icb  do 
L ig i N arodów . P ow szech n ie  p rzy ­
pu szcza  sic. że -r*ąd bedzie mógr 
w' n a jb liższym  czasie  z łożyć w 
R iksdagu  fo rm a ln y  w niosek  o m i­
lita ry za c ję  w ysp.
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D ziś św . F ilipa  i Jakuba 
Jutro św  Z ygm u n ta

T £ A T J I  V
Pajace’ ’ „CayaleriaW IE LK I:

Rusticana” .
N A R O D O W I: O godz. 8-ej wiecz. 

„Popielaty welon”  Pawlikowskiej.
N O W Y : O godz. 8-ej wiecz.

„W eek-ead“  Cowardft.
POLSKI: O godz. 8 wiecz. „H am ­

let”  Szekspira.
L E T N I; O g?dz. 8-ej wiecz. „Pen ­

sjonat n e  dworze”  Kiedr-yńskiego 
M A Ł Y : „ B n :  marnotrawny”  O.

W ilde‘a.
M AŁE Q U l PLO QUO R ew a 

„Strachy na lachy” .
KAM ERALNY: „E lżbieta królowa”

A. Josscfa 
MALICKIEJ (Marszałkowska 8)

O godz. 8 ej wiecz. „Zakochana1' 
Porto de Rushea

„8.15” : „Skowronek” Lehara. 
ATEN EU M : O godz. 8 wiecz.

„Cyrulik Sewilski”  z Jaraczem. t 
BUFFO (M okotowsk i 73 ): „A le 

się zabawił”  z Węgrzynem.
ROS. STUDIO DRAM (N . świat 

19): W  czwartki, piątki, soboty i nie 
dziele „Człowiek z dyp^mem O 
Indiga.

CHoRPIGR (Sim ): O godz. 20-tej 
rewia p t. „Czerwone czy czarne” .

tNSTYTUT REDUTY (Kopernika 
36-40): pkt. 8.10 wiecz. „Haneczka i 
duch".

K I W A
In form a cje  o  film ach  d o zw o lo ­

nych  dla m łodzieży tal. 7.11-25.
HOLLYWOOD: „Czterech na po­

sterunku”  i rewa.
IT A L IA : „Alpejskie °sly ” . 
JU R A T A : „W rzos” i „Nieudana

wizyta” .
LOT: „Ludzie W isły”  ■ „M ały włó­

częga” .
KOMETA: „Pod gołym niebem’ 
M ARS: „W rzos” .
MIEJSKIE: „Maria Antonina' 
NAPOLEON: „G braltar” .
OLZA  (Kredytowa 14). ,,1’ iraci 

prerii”  i dodatki.'
KINO PARAFII ś\V. ANR/EJA: 

„Plynr.s złoto” .
KINO PARAFII ŚW. AUGUSTYNA; 

„Owa dni w raju” .
PANORAM A I (Rynek St. Miasta i 

14): O brazy-z obrony Verdun w r. 
1016.

PANORAM A II (Nowy Świat 27): 
Lotnicza wystawa w Paryżu 19,(8 z 
udziałem Polski, sraz Tunis i Lnur- 
de.s.

PRAGA: „Rena — Sprawa 777”
PRASK IE OKO: „Kapitan MHe-

nard" i „W alka o szczęście” .
ROMA- „(Jungą Cfin”
SOKÓŁ: „Więzienie bez krat” i 

„Cnotliwa Zuzanna” .
S fU D IO : „Tańwc na wulkanie” . 
ŚW IAT: „Pani Walewska” .

< ftMtatfnie dnii s iii* k rypcJft

Wuniht «.hcll dozbroi cnief c|
odpowiedzią na mową Hitlera

P ozosta ło  jeszcze  kilka dni sub­
sk ry p cji P oży czk i O brony  P rze ­
c iw lo tn icze j. O statnie te dni m u ­
szą zad ok u m en tow a ć stanow isko 
ca łego  n arodu  polsk iego .

S zczegó ln ie  po n iedw uzn aczn ej 
m ow ie  k an clerza  H itlera  m usim y 
w zm óc czu jn ość  i gotow ość b o jo ­
w ą. R ezu lta ty  P ożyczk i O brony 
P rze ciw lo tn icze j m uszą b y ć  o d p o ­
w iedzią  r.a w szelk iego  rodza ju  
m ow y . czy  ak cen ty  poa  adresem  
P olsk i sk ierow an e. N ie m a u nas 
w P o lsce  zw ycza ju  w ygłaszan ia  
p od n ie ca ją cy ch  m asy m ów .

N aród  polsk i rozu m .e  p ow ag ę  
p o łożen ia , rozum ie sy tu ację  m ię ­
d zy n a rod ow ą  i be* sp ecja ln ego  
n aśw ietlan ia  w  m ow ach  p o lity cz ­
nych,* p o tra fi ze zrozum ien ia  tej 
sy tu a c ji w yciąg n ąć od p ow ied n ie  
w niosk i

N aczeln y  organ  „O zo n u ” , „G a ­
zeta P o lsk a ” , ostro  zaatakow ała 
ży d ó w  za ich stan ow isko w  sp ra ­
w ie  su bsk ryp cji P ożyczk i. S tan o­
w isku  tem u naw et się n ie d z iw i­
m y. Z aw sze bow iem  p od k reśla liś ­
m y, że na żyd ów  n igd y  liczy ć  n ie 
m ożna i n igdy  na n ich  n ie  l ic z y ­
liśm y. U fam y ty lk o  w łasn ym  s i­
lom , nie og ląda ją c się na obcych .

N iechaj hasłem  ostatnich  dni 
przed  u p ły w em  term inu  subskzyp 
c ji będzie

„K A A D Y  P O L A K  N A B Y W C A  
P O Ż Y C Z K I”

O fiary  na d o z b io je n ie  arm ii poi 
sk ie j p łyn ą  nadal. W  w y ścig u  o -  
fia rn ości n ie zabrakn ie żadnego 
P olaka. P olsk a  m usi b y ć  i n a p e w ­
n o b ęd z ie  p ierw szorzędn a  potęgą  
lotniczą.

D o kantoru  „A B C ”  nadesłano 
od  K o ła  in ży n ier ii L ą d o w e j S. P. 
W. zł. 100 z przeznaczeniem  na 
Fundusz O bron y  N a rod ow ej. Z a ­
zn aczyć należy, że ju ż  u przedn io  
K olo z łoży ło  na ten sam ce l zł. 
500.

P. Z o fia  M adejska, uboga erne-

PAMIGTAJ 
O BEZROBOTNYCH

N A R O D O W C A C H

W czasach chaosu 
politycznego

j a s n ą  d r o g ę

w skazuj e 
jedynie „ABt“

A L A R M

D w u tygodn ik  sp o łe cz n o -g o sp o d a r ­
czy

Już ukazał się w sprzedaży nr. 8 
,,Alarmu” . Na bogatą treść numeru 
składają się między innymi następu­
jące artykuły: Niech żydzi się nie łu­
dzą. Złóżmy daninę mienia. Jeszcze 
o współpracy dzienników polskich 
z żydami. Spolszczenie Izb Rzemieśl­
niczych —  nakazem interesu narodo­
wego Henryk Heine —  jego chrzest i 
zemsta, w /g  Cajtlina Arona Musi u- 
ustać wywóz przetworów naftowych 
inż. Antoni Nowak. O czym się nie 
mówi —  dra Władysława Brodow­
skiego 11 -cie przykazań Niemców w 
Polsce.

Zmierzch Izraela, Egzamin, Chleb i 
praca dla Polaków. Kronika Związku 
Polskiego i inne.

Cena egz. 15 gr., prenumerata 
kwartalna 80 gr., półroczna 1,50 zl., 
roczna zl. 3. Konto czekowe P. K. O. 
Mf ' ' Prze!<az rozrachunkowy

„ L r  ^ r e ś  redakcji i administra.
„ warSzawa- u*- Ordynacka 5— 1, tel. 344-32.

rytka, córk a  pow stań ca  z 1863 r.,
złożyła  na FO N  cztery  m on ety  po 
5 m arek  n iem ieck ich , jed n ą  m o ­
netę 2 -m a rk o w ą  i 10 rubli w  z lo ­
cie.

S tudent P o litech n ik i W a rszaw ­
sk iej z łoży ł w  naszej A dm . 1 z ło ­
tą obrączk ę  i 1 złoty  p ierścion ek .

W  wyftiiku zb iórk i za in ic jo w a ­
nej przez so łectw o  w  P od k ow ie  
L eśn ej i M łoch ów k u , zebrano na 
F u ndu sz O bron y  N a rod ow e j zł. 
4.000. P ien ią dze  te zostały  prze-' 
każane przez p rzedstaw icie li k o ­
m itetu  zb iórk ow eg o  p. dyr. P lo -  
d ow sk ieg o  i sołtysa p. L ib erd ę  do 
d y sp o zy c ji w ład z  w o jsk o w y ch .

N ie m ożem y p od a w a ć p e łn e j l i ­
sty o fia ro d a w có w  'czy  su b sk ry ­

bentów . S tw ierd z ić  jed n a k  m u si­
m y, że ak cja  su bsk ryp cji ob ję ła  
n ajszersze kola  społeczeństw a 
polsk iego.

D zień  5-*y  m aja  nadchodzi.

D ziś rozstrzyga  tem po. K to  je s z ­
cze w 5ęc nie sp ełn ił obow iązk u  
w o b e c  Polsfel, n iech a j w  ostatnich  
d n iach  su b sk ry p c ji obow ią zek  ten 
n a leżycie  w yp e łn i ( lu b ) .

H a r c e r z e  w ę g i e r s c y
u m arsz. Ś m ig łeg o-R ydza

W  sobotę  p. m arkzałek Polsk i 
przy ją ł d e leg a c ję  skautin gu  węgies 
sk iego z dr. P ap pem , p rze w o d n i­
czącym  zw iązk u  h arcerstw a  w ę ­
giersk iego  na czele.

D elega cja  w yraziła  panu  m a r­
sza łk ow i h o łd  i od dan ie  h a rcer ­
stw a w ęgiersiego , podk reśla jąc, że 
w spóln a  granica  sp otęgu je  jeszcze 
serdeczne w ęzły  w sp ó łp ra cy  m ło-' 

'd z ie ż y  obu  n arodów .

P i e r w s z a  p r ó b a  a t a k u
s p o t k a  s ię  z  o p o r e m  P o l s k i  

i c z y n n y m  w y s t ą p i e n i e m  je j s p r z y m i e r z e ń c ó w
L O N D Y N , 29. 4. (P A T .) .  „ T i ­

m es” w artyk u le  w stępnym  om a­
w ia m ow ę H itlera  i pisze m. in.
co  n a stę p u je :

W . Br-aria stała na stanowisku | 
iż niektóre pretensje niemieckie j 
oparte tłyty na sprawiedliwości i 
zdrowym rozsądku Dla tej Wyłącz- j 
nej przyczyny W. Brytania nie chcia |

Z  d r i i u m  1 m a j a
Ustaje komunikacja tramwajowa

na ula Złote!
P rzyp om in am y, że z dniem  

1 -g o  m aja  r. b, ustanie k om u n i­
k acja  tram w a jow a  na ul- Z ło te j, 
r.a k tóre j rów n ocześn ie  w p ro w a ­
dzon a  będzie  k om u n ik acja  au to ­
busow a, W  zw iązku  z tym  p o c ią ­
gi lin ii tra m w a jow e j „1 1 ” , i „ 0 ”  
od  rogu  ul. Ż e lazn ej i Z ło t e j ' zo ­
staną sk ierow an e u licam i: Ż e laz­
ną, w iadu k tem  nad lin ią  śred n i­
cow ą  i A l. Jerozolim sk im i, po 
czym  od  rogu  A l. Jerozolim sk ich  
i M arsza łk ow sk ie j będa b ieg ły  
ja k  dotychczas. W ozy  linii tram ­
w a jo w e j „ T ”  od rogu  ul. T w a r ­
dej i S rebrn e j zostaną sk ierow a ­
ne u licam i: T ow arow ą , w iad u k ­
tem, A l. Jerozolim sk im i, M arszał 
k ow sk ą  i da le j ja k  dotychczas.

P rzez  u licę  Z ło tą  przeb iegać 
będą w ozy  n astępu jących  lin ij 
a tu tob u scw ych : 1) ,,B “- —  łą czą ­
ce j nadal ja k  obecn ie  p lac K a z i­
m ierza W ielk iego  z W ybrzeżem  
K ościu szk ow sk im ; trasa tej lin ii 
będ zie  m iała n astępu jący  p rze ­
b ieg : od pl. K azim ierza W ie lk ie ­
go u licam i: —  M iedzianą, T w a r ­
dą, Z łotą , Jasną, S ienk iew icza , 
W arecką , Tam ką, W ybrzeżem  
K ościu szk ow sk im  d o  Al. 3 -g o  
M aja , a w  k ierun k u  p ow rotn y m  
od  A l. 3 -go M aja Ulicami —  W y ­
brzeżem  K ościu szk ow sk im . T a m ­

ką. K opern ik a , P ierack iego , 
C hm ielną, Z goda , Z łotą , T w ardą, 
M iedzianą do P la cu  K azim ierza 
W ielk iego.

2 ) N ow a lin ia  ,,M “  —  o trasie:

od  ul. T w a rd e j róg  S rebrn ej u li­
cam i —  Tw ardą. Z łotą , M arszał­
k ow ską, P u ław sk ą  do p lacu  gen. 
S tach iew icza  (u  zb iegu  ul. P u ­
ław sk ie j i A l. S zustra).

W  W a r s z a w i e  o d b y ł  s i ę

W i t e c a * # * *  W ę f f t e r o & f l
W Warszawie odbyt się uroczysty 

Wieczór Węgierski o bogatym pro­
gramie artystycznym 

Zebranie zagaił wiceprezes Tow. 
Polsko - Węgierskiego im. Batorego 
p. Zienkiewicz, .z radością podkreśla­
jąc stałe zacieśnianie się węzłów kul­
turalnych między obu zaprzyjaźniony­
mi narodami witając gości węgier­
skich pp. Miklosa Kallaya, znanego 
pisarza i dramaturga, lmre Pallo, 

kwietnego śpiewaka, skrzypka Ude 
Zatmireczky i pianistę Józefa Csiby, 
specjalnie przybyłych z Budapesztu.

“ Bohaterśmi’ wieczoru byli ‘p. Kallay, 
autor powieści o Stefanie Batorym, 
który odczytał fragment w języku

francuskim z tej powieści „Bitwa pod 
Pskowem” ornz członek opery buda­
peszteńskiej lmre Pallo, który wzbu­
dził prawdziwy entuzjazm słuchaczy 
interpretacją starych węgierskich 
pieśni ludowych.

Cały zresztą program wieczoru, 
wypełniony wyłącznic utworami kom­
pozytorów węgierskich (Bela Bartok, 
Nandur Zsolt, Zoltan Kodaly, E. Doli- 
uanyi) hył przyjmowany bardzo go­
rąco przez słuchaczy oklaskujących 
żywo ; 'zarówno wirtubżćrię^wietnego 
pianistę J. Csiby. jak i śubtclność i 
polot interpretacji profesora akademii 
budapeszteńskiej, skrzypka Zatliurc- 
czky‘ego.

Młodzież na Jasną Górą
T r a d y c y j n a  p i e l g r z y m k a  z i k a d e m i r k a

O łr - - - - J o  Nowy Swtat 23 25 
^ o O l M C U O  Chmielna 7

Lud paryski buntuje się...
A  dwór krńiewskj tańczy

„ T A N I E C  r a  W U L K A N IE ”

Bocz. Seari. 5, 7, 9.15A le
się za b a w ił!

/Ile  s i ę  z a b a w i l i

Ale sie zabawili
Ale się zabawił!
popołu d n iu  w  n iedzielę  o godz. 4 

i codzien n ie  o 8.15

w T e a trze

B K  i j l W ł T A  £ S
p codz. o 4. w niedz. i i n  «  Iz potanitf

W R Z O S
oraz

Nieudana wizyta

3EE
P ocz 4.45, 7, 9.15. 
Nadpr. Walta Disneya

PmiHńf
GARY GRANT - UięTGRMcUGLEN 
Óftiłf l ASi FAIRBANKS; Ir.j

Lnjjjfi
Ulgi ważne

HOLLYWOOD
Pocz. w  dni pow. 5 ost. 9.15 

„  w  niedz. i św. 2.15
W ALKA Z  ŻYWIOŁEM 
MORSKIM

tzferech
w l-olacli g). V l( TOR FRAN I EN

MARCELLK (H A  NT AL 
NA SCIKNIE REW IA:
C I E T E - B A Ń t f l

P rzy ję ty m  od  lat zw ycza jem  
K om itet A k a d e m ick ich  Ś lubo- 
w ań  Jasn ogórsk ich  w  W arszaw ie 
p rzystępu je  do orga n izac ji p ie l­
g rzym k i na Jasną G órę. M łodzież 
polska da jąc w  w ie lk ie j m a n ife ­
stacji d o w ó d  k ato lick ich  uczuć i 
przek onań  zaniesie do stóp K r ó lo ­
w ej K oron y  P olsk ie j zb iorow ą  
m od litw ę, a słuw a m od litw y  tej 
„N a ro d o w i naszem u, k tóry  b y ł i 
jest przedm u rzem  chrześcijań stw a  
i je g o  tarczą obron n ą , ab y  stal się 
m ocą  zw ycięsk ą  i c zo ło w y m  h u f­
cem , w a lczący m  o Ideały C h ry ­
stusow e —  przezn aczono M n przez 

I C ieb ie  d rog i p cw o ła n ia  —-  ukaż 
o P an ie” . „P a ń stw o  nasze i w o j­
sko, k tóre jest jeg o  w ie lk ości i 
m ocy  osto ją  op iek ą  T w o ją  otacza j 
P an ie”  —  n abiera ją  na tle d z is ie j­
szej m ięd zyn a rod ow ej sytu acji 
sp ecja ln ego  znaczenia.

P ie lgrzym k a odbędzie  się dn. 
21 m aja . Z ap isy  będ ą  p rzy jm o w a ­
ne: w  orga n izac ja ch  k ato lick ich  od  
dn. 8 m a ja ; w  P rezyd iu m  K o m i­
tetu, w B ratn ich  P om ocach , Z a ­
krystii A kad. i Red. „M l. K at.”  —  
od dn. U .V .

P rezes P rezyd iu m  J. K rośn ick i 
zw raca się do  u czestn ik ów  zesz ło ­
roczn ej p ie lgrzym k i z prośbą o u- 
regu low an ie  za leg łych  pożyczek  
w  godzinach  d yżu rów  K om itetu  
(N o w o g ro d zk a  49) w  g. 19— 20 W 
pon iedzia łk i, środy, piątki.

L E K A R Z E

MIEJSKI
pocz. 6, 8, 10, w święta 4, 6, 8, 10

Bill HIMI1I
U W AGA: Publiczność będzie wpusz­
czona na widownię tylko na nocz. 

seansów.
Ulgowe ważne za wyjątkiem so­

bót i świat

NPPOLfÔ
Plac 3 Krzyży 2. Tel, 7-33-61) 

Początek seansów: 5, 7* 9.15 
S-ty tydzień całkowitego sukcesu 

Najaktualniejszy film sezonu

GIBRALTAR
EYKCU v. 
KOM ANIE. STROHITM. VIVIANNE

R ó g e r  d u c h e s n e
Ulgi ważne

]
Schorzenia

układu N E R W O W E G O
NERWICE SERCA — ŻOŁĄDKA 
ZAK ŁAD  PRZYRODOLECZNICZY

. . M f t t D H A ”
Warszawa, Al. Szucha 8. Tel. 95.869 

Czynny 10 — 13 i 16 — 20.
Wodolecznictwo specjalne — Tera­
pia krótiiofal iwa —  polewy syst. 
Dr. Żniniewicza — jonizacje. Kura­
cje rye^yftowe. Ordynacje lekarzy 

specjalistów.

Kto zamordował
80-1 tnig t»b dfil

Dochodzenie w sprawie potwornego 
mordu na osobie 80-letniej Józefy 
W ojtczak tniesz. Łodzi, której zwło­
ki, poćwiartowane na kilka części, 
znaleziono w  polu przy ulicy Okopo­
wej, e m s k ie j i Franciszkańskiej na­
razie nie doprowadziło do ujawnienia 
rzeczywistych spiswców zabójstwa, 
jak też mbtywów. Według wyjaśnień 
Małgorzaty Papiernik, u której zabita 
W ojtczakowa mieszkała jako sutłtdka- 
torka, staruszka uchodziła za ubogą 
niemal, jednak jej tajemnicze zacho­
wanie nasuwało przypuszczenia, że 
kryje oszczędności, a być może jakąś 
tajemnicę.

26 b. tn. W ojtczakowa opuszczając 
mieszkanie, zgodnie zresztą ze swym 
zwyczajem nie wskazała dokąd się 
udaje i to utrudnia znacznie bieg śle­
dztwa.

W  ręku policji pozostają obecnie 3 
osoby, co  do których istnieją znaczne 
poszlaki, jednak na razie hiestwierdzo- 
no niezbicie ich udziału w zabójstwie 
Najbliższe godziny przyniosą r o z k a ­
zanie zagadki poćwiartowanego tru­
pa- (g )

ZNIEWAŻYŁ/5, NARóD POLSKI
W czuraj Sąd O kręjówy w Lodzi 

wydal wyrok, na mocy którego 35- 
letina Melida Heogg za zniewagę reli­
gii katolickiej i Narodu Polskiego ska- 

zosfaln na 8 mies. więzienia.

KINO­
TEATR KOMiTJŁ

Chłodna 41;

Pod gołyos 
o i e t ł e m

Dr. MccL

W N A K o W l K i
M i NERYCŻNE, skórne, płciowe. Ko­

biety przyjmuje lekarka
P R .  A K T C L A  R A T A J
(CHMIELNA 2 5 , gudz. od I I .30 do S 
wiecz. Niedziela do 1 pp GABINET

LLEKTROŚWIATŁOLEĆZN1CZY
Diatermia krótkie fale d‘ARSONVAU 

i inne.

ła przeciwstawne się reokupacji 
Nadrenii, Anschlussowi oraz wcier 
leniu Sudetów. T o  powinno być 
dobrze zanotowane i zrozumiane w 
Niemczech” .
S tw ierd za ją c, że k lu czow ym  

zdaniem  w czora jszeg o  przem ów ie­
nia bylt) to, w którym  kanclerz 
ośw ia dczy ł, iż nie p o d ją ł żadnego 
kroku, któryby  n aruszył praw a in 
nych  „T im e s ”  za p y tu je : „Jakże
je s t  m ożliw ym  aby Mowa te były  
w yp ow ied z ian e przez człow ieka, 
który zn iszczy ł w o ln o ść  C zech o ­
s ło w a c ji? "  sk łon iło  to prezydenta 
U. S. A. do p o d ję c ia  kroku bez 
preceden su  w polityce , a W ielką 
B rytan ię  do odstępstw a od do­
ty ch cza sow e j polityki. H itler  żą­
dał od św iata, aby w ierzy ł, że 
N iem cy m ogą sob ie  rośc ić  praw o 
h istoryczn e  do p rzekreślen ia  n ie­
p o d le g ło śc i C zech ów  i rządzen ia  
nim i w brew  ich w oli jak o ob y w a ­
teli d ru g ie j klasy. „T a  n ow a reak 
cy jn a  i śm ieszna p reten sja  h isto ­
ryczna n igdy nie /o sta ł p rzed ło ­
żona prem ierow i C h am berla in o­
wi w M onachium  —  pisze „ T i ­
m es” .

K an clerz  H itler w sk azu je  na
/(.woje p rop ozy cje  w obec  P olsk i, 
jkiko dow iid czystości sw ych  inten 
cy j w e W schodniej E uropie.

D la r«e «o  w i« «  odrzucił] P o la ry
tę ..wspaniałą" propozycję — za­
pytuje ironicznie „T im es” ? Fol 
ska jiostawić sobie musiała prze­
de wszystkim  pytanie, dlaczego 
propozycja  ta została w  ogolę u- 
czynióna. Jeśli się zważy, żc je j 
stosunki z Niemcami opaD c były 
na układzie, który jeszcze na k il­
ka lat obow iązyw ał Najw iększy 
błąd, jaki przez zajęcie Cz^ch d y ­
plom acja popełniła od czasu w o j­
ny, błąd również Wielki, jak in ­
wazja ttelĘii, Slabowi barierę w 
poprzek każdej drogi do poWóju. 
Eolska w cale nic oćm ow iła  roz­
m ów w sprawie Gdańska i kom u­
nikacji przez Pom orze, w prost 
przeciwnie, ale obeefiy układ, k tó ­
ry zestal zamącony nie z in ic ja ­
tyw y Polski, lecz z niem ieckiej 
ulega zerwaniu. Rozm ow y nie są 
w yklucżćhe m iędzy pok ojow o 
nastrojonym i Niemcami a silną 
Polską, ale sprawy te m e mogą 
być załatwione ra  jak ichkolw iek  
innych warunkach, zaś fakty do 
konane natrafiają na czynny onor 
zarów no ze strony Polski, jak  i 
krajów , zobow iązanych do p rzy j­
ścia je j z pm ocą” .
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Itfajdecit Korfanty
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F. A . T. donosi:
W dniu  29 bm . zg łosił się do 

p rok u ratu ry  vv K atow ica ch  W o j­
ciech  K orfa n ty , u k ry w a ją cy  się 
otł k ilk u  lat zagranicą.

Na zarządzen ie prok u ratora  K o r  
lant.y został aresztow an y  i osa d zo -

oraz wszystko do sportów i ? .  "  w ie/ *t-lliu ^  d y sp o zy c ji sę - 
dużyru Wyborze noleea f !G&° a p e la cy jn eg o  śledczego do

S T E F A N  S T E F A Ń S K I 1
J te n a  12  naprzeciw Filharmonii c ivv n iem u śledztw o sądow e.
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B zym . w  k w ietn iu  1939 r.

W łcch y  n ie  są k ra jem  z w y - 
k łym . N ie p rzy jeżd ża  się tu  ty lk o  
R a  zasp ok ojen ia  tu rystyczn ej 
c iekaw ości, og ra n icza ją ce j się do 
p ow ierzch ow n y ch  obserw acy j.

P rzyn a jm n ie j n ie dla takiego 
celu p rzy jeżd ża ją  tu ta j c i cu dzo­
ziem cy, d ia  k tórych  faszyzm  jest 
o lłsk i id eow o.

P om im o  ca łe g o  szeregu  różn ic, 
k tóre zaw sze od różn iać  b ęd ę  od 
siebie idee  n a rod ow e  p oszczeg ó l­
n ych  k ra jów , są w  n ow oczesn ych  
ruchach  n a ro d o w y ch  p ew n e r ó w ­
noległa, p od o b n e  dążenia i d la te ­
go ob serw ow a n ie  cu d zych  d oś­
w iadczeń  w  p o k re w n y ch  d ziedzi­
nach d a ć  m oże  p ra w d ziw e  k o rz y ­
ści.

F aszyzm  je s t dotąd  n a jc ie k a w ­
szym  i n a jp e łn ie jsz y m  ek spery ­
m entem  n acjon alizm u . C h cia łoby  
się w ;ę c  przy każdej ok azji za j­
rzeć m u  w  o czy  z b liska , zob aczyć  
ja k i je s t  n apraw dę . 1 n ie w ysta r ­
cza d ią  pozn an ia  p ra w d y  szukać 
i zestaw iać statystyki. O bok  c y fi  
jest życie . B ezp ośredn iość ze ­
tknięcia  się z tymi życiem , b ezp o ­
średn iość w rażeń  pozw ala  na 
tw orzen ie  sob ie  ch w ilo w y ch  o b ­
razów , d rob n y ch  i w iern y ch  ja k  
fo tog ra fia  ilu stracy j.

W IZY T A C JA  
TERENÓW  PRACY

D ozn a ję  n iem al u czucia  rad oś­
ci, k iedy  zn ow u  z jaw ia  się ok a ­
zja  do  ob serw a cy j.

O kazja  przyszła  zn ow u  w  
dzień  Ś w ięta  P racy . Jedno ze 
zdarzeń  u stro jo w y ch  w  częste u -  
roczystości ży c iu  W ioch  faszy s­
tow skich . Jed na z ch w il, k iedy , 
ja k  za od słon ięciem  k u rtyn y, 
M ussolin i w ra z  ze sw oim i czar­
n ym i koszu lam i w ystaw ia  się na 
w id ok  pu b liczn y . K to  chce, m oże 
zob a czyć  w ie le  i m oże snuć sobie 
w nioski-

M iasto ton ęło  od  rana w e f la ­
gach. S k le p y  b y ły  pozam ykane. 
L u dzie  sp acerow ali, n ie  spiesząc 
się n igdzie , od św iętn ie  ubrani 
ja k  zw yk le  w  św ięta , p row a dzą c 
ze sobą n a  spacer dzieci.

D zień  o b fito w a ł w  m anifesta ­
c je , akadem ie, u roczystości.

In a u gu ra cy jn y m  m om entem  
dnia by ła  w izy ta c ja  teren ów  n o ­
w ych  ro b ó t pu b liczn ych .

Z aczę ło  się od  og lędzin  ro b o t­
n iczej dz ie ln icy  T iburtino . W zdłuż 
d rogi, k tórą  jeehm  M ussolini sta­
li dorośli z dziećm i, w znosili o k ­
rzyki na cześć D u cego  i k w ia ta ­
mi zasypyw ali mu auto.

P o  tym  w izy ta c ja  p ierw szego  
w yk oń czon eg o  odcin ka O ia Im ­
periale, drogi, k tóra  m a iść w 
centrum  R zym u  do teren ów  w y- 
w ystaw y  ,,E 42 " 1 m orza. W iz y ­
tacja o d b yw a ła  się o czyw iście  w  
asyście t łu m ów  i przy  akom pa­
n iam encie  n ieustannych  o k rz y ­
ków . N astępnym  etapem  b y ł no 
wy park  della  P iram idę, p o łożo ­
ny w  pob liżu  P iram id y  Cestinsa.

S a m och ód  D u cego  ze sznurem  
tow arzyszących  m u  w o z ó w  znikł 
m  k rań cam i R zym u. O rszak p o ­
m knął na L id o  di R om a. W  ja s ­
nym  słońcu, w  szum ie b łęk itn ych  
fal u roczystość nadm orska m iała 
sw ój sp ecja ln ie  e fek tow n y  ch a ­
rakter. W zd łu ż  L u n gom a re  c z e -  
rd ia  m a łych  „m a ry n a rzy ". T u  od- 
rd v ,m a ły ch  „m a ry n a rzy ". Tu o d ­
były stę og lędzin y  w yb rzeża  j 
punktu, d o  k tórego  m a d o jś ć  V ia 
Im peria je.

Naatępnym punktem porządku 
dziennego Święta Pracy były ma­
nifestacje i akademie.

Piazza V enezia . Św ietne, k o lo ­
row e, m łod z ień cze  szeregi G .I.Lto 
D ziew częta  i ch ło p cy . Ballila . 
P rzy jem n y  w id o k  d la  o b cy ch  o- 
czu. R adosn y  d la  R zym u  i ca łe j 
Italii.

A  w reszcie , do w ieczora  u ro ­
czystości.

P rem ie  i n a g rod y  dla „ licz n y ch  
rod zin " w  C am pid oglio . A k a d e ­
m ia ku czc i „In w a lid ó w  P ra cy "  
w  P alazzo  Ver,ecia i w  obecn ości 
króla u roczystość w ręczen ia  n a ­

gród  n a u k ow y ch  i 
A k adem ia  dTtalia .

W raz z R zym em  Św ięto  P raęy  
ob ch od z ił ca ły  k ra j. W  tym  dniu 
w  ca łym  kra ju  in au gu row ano r o ­
b o ty  pu bliczn e, szpitale, dum y 
robotn icze  i drogi.

S P O T K A N IE  
Z  S O C J A L IS T A

P o  ob e jrzen iu  u roczystości w ra 
cam  do T ib u rtin o . W  tłum ie in-

rzę ludzi też są p ogod n e , uśm ie­
chn ięte .

Zbliżam  się do grom adki rozm a 
w ia ją cyeh . O d p ow iad a ją  ch ętn ie  
pa m o je  pytan ia . T łu m aczę, że j e ­
szcze n iedaw n o zam iast w  m aloń  
k ie j „b o rg a ta "  by ły  tu ty lko p o ­
la. P o d ru g ie j stron ie  szosy  je s t  
T ib u rtin o  II, starszy . T ę  dzieln i­
cę rozp oczę to  trzy  lata  tem u. 
M ieszka w  n ie j ok o ło  10 tys. lu ­
dzi, sp row a d zon y ch  z n a jb ied n ie j

n ych , w raz ze m ną w ra ca ją cy ch  szych  stron  R zym u, od  stron y
z u roczystości czek am  k o ło  C a m - 
po Santo Jeran o na autobus. , 

T uż k o lo  m n ie stoi jak iś  sta r- i 
szy W locii. Z aczyn am  z n im  roz 
m ow ę. T łu m aczę mu w ięc  po p r o ­
stu, że jestem  „stranięr& ‘ik Z a in ­
teresow ały  m nie dzisie jsze  u ro -  ■

św . P aw ła  za m uram i, od stron y  
T rzech  F cn ła n n .

P ok azu ją  m i m ieszkania . J a s ­
ne, c.zystc. Z a  p ok ó j z kuchnią  o- 
b o w ią ju je  m iesięczn a  spłata S0 
lirów  (o k o ło  9 z ł .) .

Czy m ogą  tu m ieszkać ty lk o
czystości i ch cę  zob aczyć  w szyst- fa s z y ś c i?  —  pytam , 
ko, co  dziś w izy tow a ł D uce. j — N ie. O koło p o ło w y  m iesz-

W łoeh  coś m ru czy  p od o  nosem - kańeów  stan ow ią  cz łon k ow ie  par-
—  Co pan m ów i, nie r o zu - tii —  tłum aczy  m i op ro w a d za ją cy  

m iem ? m nie robotn ik . P ierw szeń stw o
W łoch  odciąga  m nie na bok . i p rzy s łu g u je  „ liczn y m  rod z in om ",
—  U roczystości panią  za in te- to znaczy  obd arzonym  w ielom a 

resow ały  —  m ów i z łym  tonem —  dziećm i.
M y ich  m am y dosyć, po uszy. P a -  Spędziłam  w  T ib u rtin o  k ilka  go 
ni m yśli, że ja k  du żo uroczysto.ś- dżin . K rążyłam  po u liczk ach  i raz 
ci, ja k  lu dzie  k rzyczą  ,,I1 D u ce "  Po raz z kim  innym  zaczynałam  
to znaczy, że w  k ra ju  p iękn ie, rozm ow ę. W szęd zie  p raw ie  słyszą 
K rzyczą , b o  m uszą, rzu ca ją  k w ia  łam  to sa m o: 
ty , bo m uszą. | —  M u ssolin i zrob ił dużo. P a -

—  A  pan  n ie jest faszystą? ! m ięta  o robotnikach naprawdę.
—  A  co m i po tym . Faszyzm  D a je  im praw ą na każdym  kro- 

n ic  dla nas n ie zrob ił. Sam a b ie -  ku, O pieka sp ołeczn a  je s t  w ielką 
da, dok oła  bieda, C iąg le  w o jn y  podp orą  rodzin  rob otn iczy ch . L os 
a lbo k łótn ie  z innym i p a ń s tw a m i.' ty ch  rodzin  od  czasu p rzy jęcia  fa  - 
P o  co  się M ussolin i k łóc i z F ra n - szyzm u u leg ł praw d ziw ej popra- 
Cją ?  w ie . Zm alała  także rozp iętość

M ów i p rzecież , że k on flik t w ie lk ich  n ierów n ości sp ołeczn ych , 
z F ran cją  w y n ik ł z trosk i o ch leb  1 Ale W m ałych  ja sn y ch  pokoi- 
dla  W as, dla W łoch ów , z chęci kach  m ieszka b ieda . B iedę znać w  
zapew nien ia  p op ra w y  by tu  W ło -  ciem n ych , m izern ych  tw arzach , 
ehom . . | eh ocift i dok oła  m ożną u słyszeć

—  P ani w  to w ierzy?  —  W łoch  p iosenk i i g łośn y  Śnjięch. 
k rzyw i się w  uśm iechu  tak d z i-  —  A le , że je szczo  nam ciężko, 
w nie, że nasuw a m i się pew no to n ie w in a  M u sso łin ieg o  i fapzy- 
podejrzen ie . zm u —  m ów ił mi m łod y  robotn ik .

—  A  co  tu słychać z ż y d a m i? -—  Jesteśm y  biedn i z n atury. D u- 
—  pytam . | żo ludzi, co ra z  w ięce j d z ieci a

W łoch  patrzy  na m nie n iech ęt- m a ło  roboty  i m ało ch leg a . C iągle
jeszcze musimy szukać chlebą i 
roboty na cudzej ziem;. Mussoli- 
ni raz po raz rozpoczyna meUde 
roboty. Znajduje zatrudnienie na 
jąkiś czas kilkanaście tysięcy lu-

N a tw ard e j, n ieu rod za jn e j z ie ­
m i w łosk ie j, z ludem , k tóry  d łu go  
p rzy zw y cza ja ł się do żebractw a i 
p różn ia czeg o  życia  osiągn ą ć to, 
czym  W ło ch y  faszy stow sk ie  m ogą 
się p och w a lić  — to n apraw dę du ­
żo.

3ecvxja n u l. W .l.  i O.P*
w  s p r a w i e  p r o f .  C y b  c h o w s k i e g o  u c h y l o n a

W obco zamknięcia w marcu 1936 
roku katedry prawa państwowego i 
międzynarodowego w Uni>vrrsyte;ie 
Warszawskim zarządzaniem ministra 
oświaty, prof. Cykiclioweki został 
przeniesiony w stan nieczynny. Na 
skutek s .a rg i wniesionej na to zarzą­
dzenia, Najwyższy Trybunał Adm i­
nistracyjny wydnł w ] 937 r. wyrok, 
uchylający zarządzenie ministerialne 
z powodu wadliwego postępowania. 
Jednocześnie wskazano na koniecz­
ność przeprowadzenia postępowania 
wyjaśniającego, celem stwierdzenia, 
czy po zniesieniu katedry prof. Cy- 
bichpwski utracit możność wykłada­
nia, ponieważ na miejsce zniesionej 

1 katedry utworzono katedry analogi­
czne.

Wówczas ministerstwo oświaty 
zwróciło się o -pinie do rady wydzia­
łu prawnego Uniwersytetu i nowym 
zarządzeniem w czerwcu 1937 r, je ­
szcze raz przeniosło prof. Cybichow 
skiego w stan nieiynny I tę decyzję 
adw. Jerzy Czerwiński w imieniu prof. 
Cj łochowskiego zaskarżył po raz dru­
gi do NT.4,

W sobotę ogłoszono wyrek w tej 
ciekawej spranie, obchodzącej koła 
naukowe.

NTA uchyl! drugie zarządzenie jni 
nistrą, tym rązęm z powodu obrazy 
prana, podnosząc w motywach, że 
nie było podstawy do przeniesienia 

,prof. Cybichow skiego w stan nie­
czynny.

A n t o m  C f a z ą & z c z u w s f a

Rumunia -  czynnikiem pokoju
R um unia jest n a jw ięk szym  pań 

stw ęm  -bałkańskim  i za jm u je  k lu ­
czow ą p o zy cję  w  E uropie  W sch o ­
dn iej. Jest ona so juszn iczk ą  P o l- ’ 
ski —  przym ierze  p olsk o  -  rum uń 
sk ie stanow i jed n ą  z p od sta w o­
w ych  zasad p olsk ie j p o lity k i za­
gran iczn ej. S tosunki po lsk o  -  ru ­
m uńskie k szta łtow ały  się w  ciągu  
ostatnich  k ilkunastu  lat rozm a i­
cie. Zą czasów  n iesław n ej p a m ię ­
ci m inistra T itu lescu  p rzech od z i­
ły  one k ryzys, lecz  ob ecn e  —  so - 
ju sz p o lsk o  -  rum uński odzysk a ł 
sw ą m oc i siłą. W y ra zem  zacieś­
n ienia  p rzy ja źn i po lsk o  - '  ru m u ń ­
sk iej b y ły  w izy ty  P rezyden ta  R. 
P. M ościck iego  w  B ukareszcie  
(8.10.37 r .)  i k ró la  K aro la  II w  
P olsce  (27 .6 . —  2.7.1937 r .)  oraz 
podn iesien ie  przed staw icie lstw  dy  
p lom atyczn ych  o b u  k ra jó w  d o  ran 
g i am basad (1.5.38 r .) .  N ic w ięc 
dziw n ego , że po lityk a  R um unii 
o bch od zi w  n a jw y ższy m  stopniu  
P olskę.

Z G O D N E  IN T E R E S Y
In teresy  P o lsk i i R u m u n ii są 

zbieżne, a w  w ie lu  w ypa dk ach  i -  
den tyczn e. O ba państw a stanow ią 
barierę  p rzeciw k o  ekspan sji im ­
peria lizm u  n eo -germ a ń sk iego  w 
k ierun k u  w schodn im . P odczas p a ­
m iętn ych  dn i m a rco w y ch  R u m u ­
nia znalazła się w  orb ic ie  państw  
za grożon ych  przez III Rzeszę, J ed ­
n akże rząd  rum uński zd o ła ł się o -  
p rseć  n acisk ow i B erlina. P o d p i­
sany w  dn iu  23 m arca b. r układ 
o  rozb u d ow ie  stosu n k ów  gospodar

m e.
—  N ic o tym  nie w iem . Tu  ż y ­

d ów  n ic  m a w ca le . M ussolin i 
w szystko sob ie  w yn a jd u je , w szy ­
stko i .żydów i F ran cję , żeb y  ty l­
k o zatkać lu d ziom  tw arze, żeby  -  - r ł  | W ™ . i  , fv «- . , , .
nie krzyczeli, że g łodn i i p o zw ą - M usim y szukać zarobku  u ob cy ch  ’ 9 , ^ Z^ ą N lem leck 3 . £‘ ’
la li m u  p a k ow a ć pien iądze w  a r - albo m usim y d o sta ć  praw o do T •N.e mc o m szer-eg lstot'
m aty i aeroplany. j c ia  w  inny ja k iś  sp osób , P otrzeba

—  N ie p o d o b a ją  się panu w y -  nam jeszcze  ziem i.

datk i na zb ro jen ia ?  P O D Z IE M N Y  N U R T
B yło  ju ż  późne p op ołu dn ie , k ie­

dy w ra ca łam  do
Jedziem y drogą p rzy  k tóre j n je P y t a n k u  stał ze m ną tylko je -  j 
w ie le  je st ju ż  dom ów . Za torem  cz łow iek . T en  je d e .i z ca łeg o
k ole jow ym  jed n a , druga  tra ttor ia  ib u itin a  był pełen  ją d p  i z łość ;.

—  Nie. Jestem  z przekonania  
socja listą .

N a d jeżdża  autobus. W siadam y.

—  O Ita lia  bella , ju ż  cora z  pię 
k llje jszą , alą je szcze  ęąttiya , zła  
—  m ów ił p ła cz liw ym  tonem  —  ja  
n ie tnogę p ra row ą ć, m ęczę się, a 
m usze p ła cić .

— Jest pan n iezd ln y  do p r^ cy ?
a ■ - i  w, , i , —  spytałam , bo w yg ląd  je g o  na

o pod e jrza n e j tw ąrzy  ™  Idę ty jko to n ie w sk azyw ał. *

—  C h ory  nie jestem , ty lk o  sła -

i pełna Judzi. I tuż za karczm am i z 
obu stron  d rog i dw ie gru py  b ia ­
ły ch  dom ów .

—  Pan tu m ieszka —  pytam  
niego p rzyp adk ow ego tow arzysza .

—  N ie —  od p ow ia d a  soc ja lis ta

lecz  m im o to nie 
m oże  b y ć  u w ażan y  za ca łk o w i­
te zw iązan ie  ek on om iczn e R u m u ­
nii z N iem cam i. Z resztą  R um unia 
zaw arła  w  k ilka ty g od n i późn iej

autobusu . N a , n0w y  u k ład  gospod arczy  z F ra n ­
c ją , k tóry  w  znacznej m ierze r ó ­
w n ow a ży  traktat n iem ieck o  -  ru ­
m uński. Jed n ocześn ie  n aw iązane 
zostały  rok ow a n ia  g ospod a rcze  
W ielk ą  Brytanią . D o B ukaresztu  
u d a je  się angielska m isja  h a n d lo ­
w a ze zn akom itym  ekonom istą , 
g łów n y m  dorad cą  gosp oda rczym  
rządu b ry ty jsk ie g o  sir F rederic  
k iem  L eith  R oss 'em  na czele.

o d w ied zić  kolegę. R ob ię  to dla 
n iego  —  d od a je  ze skrzyw ien iem  
ust. —  C hodzi mi o to, żeby tu ta j 
pod op iek u ń czym i skrzydłam i czar 
nych koszul n ie zg łu p ia ł zu p e ł­
nie.

S tan ow czo  w yd a je  n i  się p o d o ­
bny do żyda. M oże to ty lko p rzy ­
zw ycza jen ie  u tożsam ian ia  każder 
go so c ja lis ty  z żydem . M oże rów -

by. A le  p ic  m am  pien iędzy, w ięc  
d ostać m ogę tylko jed en  pokój 
bez k u ch p i i bez w od y  za 10 li­
rów . Co mi p rzy jd z ie  z tak iego 
p o k o ju ?  O, n ie ! B ieda nie ma je ­
szcze sw oich  praw  w  R zym ie!

P rzypom n ia ły  m i się w szystk ie  
op ow iad an ia  o p różn ia ctw ie  W ło -

. chów. Jakże ciężko wlec faszyz-
niez to jest złudzeniem, że w jego ni0wj taką kidę u nogi.
ruchach, kiedy oddala się ku bia- j Dumne mowy Mussołiniego, ma
łym domom robotniczego osiedla , llifestacje teatralne, faszyzm,
w idzę coś p od ob n eg o  do sk rada­
nia się z łod zie ja .

T A R U f t T IN O  I I I
W  rob otn iczy m  osiedlu  T ab u r- 

Łipo III gw arn o i ro jn o  ną w ąs­
kich u liczkach .

P arterow e  a lbo piękne dom ki, 
b ia łe , z ba lkonam i, z krzew am i i 
zielenią  traw n ik ów  w zd łu ż okien . 
K ośc ió łek  i duży ja sn y  gm ach  
szkoły , k tóra  od dnia Św ięta  P ra ­
cy  oddana będzie do użytku. M a- 
leńskie ja k b y  m iasteczko, z  p la ­
cem  pośrodk u , na k tórym  sto i 
dom  „C asa  del F aseto” , przezn a­
czon y  na zebrania .

P o  p lacu  i po u liczkach  przed 
dom am i grom ady  iudzi. G rom ady 
d z iec1. sp a lon ych  słońcem . B ie ­
g a ją  rozk rzyczan e w esoło . T w a-

A K T Y W N O Ś Ć  
D Y P L O M A C J I

D y p lom a cja  rum uńska w yk aże  
ła n iezw y k łą  ak tyw n ość  w  ciągu  
ostatn ich  m iesięcy . M inister spraw  
zagran icznych  —  G afeneu , dz ia ­
ła ją c  w  m yśl osob istych  instrult 
c ji k ró la  K arola  II u dał się w  p ier 
w szych  dniach k w ietn ia  do Istam  
bu łu , gdzie  się sp otkał z tu reck im  
m inistrem  spraw  zagran icznych  
S zu k ri Saradżog iu  W  w y m k u  
tych  n arad  solidarn ość państw  En 
ten ty  B a łk ań sk ie j została jeszcze  
bard zie j zacieśniona. W ydarzen ia  
a lbańskie  o d b iły  się g łośn ym  e*-‘ 
chem  w  R u m unii. W  dn iu  13 k w ie  
tnia W ielk a  B rytan ia  i Francja u -  
d z ie liły  jed n ostron n ej g w a ra n cji 
n ienaruszalności gran ic  R um unii 
i G rec ji.

P R Z E C IW  A G R E S J I
R um unia b iorą c  u dzia ł w  akcji, 

zm ierza ją ce j do  odparcia  e w e n ­
tualnej agresji, p ragn ie  unikn ąć 

GDYNIA, 30. 4. P od  p rzew ód - pozorów  zw iązania się z ja k im k ol 
n ictw em  prezesa cen tra ln ego  k o -  w iek  u gru p ow an iem  o ch a ra k te - 
m itetu  k a to lik ó w  P o la k ó w  D ie -  rze ideo log iczym n . T ak  sam o ja k

ch o ćb y  w zn aczn ej częśc i b y ły  o- 
b liozon ym  na p rop ag an d ę  zorga­
nizowanym przedstaw ien iem  —  
w szystk o ma sw o je  p od staw y , ma 
sw o ją  s łuszn ą r a c ję  bytu .

Pielgrzymka
z  G d a ń s k a

strzeżenia w  k w estii zbyt w ie l­
k ie j roli, jaką W ielk a  B rytania 
zm ierzała  p rzezn aczyć Z w ią z k o ­

wa S ow ieck iem u  w  p ro je k to w a ­
nym  system ie bezp ieczeństw a. N ie 
n a leży  zapom inać, że S ow ie ty  nie 
z rezyg n ow a ły  d otychczas fo rm a l­
nie z p reten sji do  B esarabii, k tó ­
ra stanow i część sk ładow ą k ró ­
lestw a rum uńskiego. Zastrzeżenia 
rum uńsk ie  zostały p od ob n o  u - 
w zględn ion e  przez m ocarstw a ze>‘  
ehodnie.

W  stosunku do N iem iec —  R u ­
m unia za ch ow u je  .w yraźną rezer ­
w ę, przede w szystk im  ze w zg lę ­
du na ścisłe stosunki w ęg iersk o - 
rum uńsk ie oraz zagrożenie  S ie d ­
m iogrod u  przez irred entę  w ę g ie r ­
ską. W  m arcu  rząd rum uńsk i prze 
p ro w a d z ił częściow ą  m ob ilizację , 
obsadza jąc granicę  w ęgierską . D o 
p lerc  u sp ak a ja ją ce  ośw iadozenia 
w ęgiersk iego  m inistra spraw  zagr. 
hr, C saky p rzyn ios ły  odp rężen ie  i 
sp ow od ow a ły  d em ob ilizac ję  w o jsk  
rum uńskich  w  ok ręgach  gra n icz­
nych.

M inister G afeneu , k tóry  3-*,:rot- 
n ie b y ł zapraszany do złożenia  w i 
zyty  w  B erlin ie  udai się w reszcie  
do N iem iec 16 —  20 kw ietn ia , 
lecz w izyta  jeg o  została p om yśla ­
na w  ram ach  Ogólnej p od róży  do 
sto ljc  państw  E u ropy  zach od n ie j: 
Berlina, B rukseli, L on dyn u , P a ­
ryża i R zym u. W  drod ze  d o  Ber<? 
lina m in ister G afen eu  o d b y ł p o ­
m iędzy  K ra k ow em  a . K atow icam i 
dłuższą rozm ow ę z m in istrem  B ec 
k iem , k tóry  ja k  w iadom o w y s tę ­
p ow a ł rów n ież  w  im ieniu  R um u* 
nii, om a w ia ją c  spraw ę em igracji 
ży d ow sk ie j podczas sw ego  ostat­
n iego p ob y tu  w  L on d yn ie , w  m yśl 
d e cy z ji p ow zięte j w  czasie w izy ty  
m in, G afen eu  w  W arszaw ie, w  po 
czątkach  m arca r. b.

WIZYTY 
MSW. GAFEKCU

M inister G afeneu  n ie w ziął u -  
działu  w  u roczystym  obch odzie  
50 roczn icy  u rodzin  kanclerza H i­
tlera, p om im o, że w  dniu  ty m  b a ­
w ił jeszcze w  B erlin ie. K om u n i­
katy o w yn ik u  orzm ów  m inistra 
G afen eu  z n iem ieck im i m ężam i 
stanu b y ły  u trzym an e w  ton ie p o ­
praw n o  -  ch łod n ym . Z d a je  się n ie  n iczego  kra ju .

u legać w ątp liw ości, że m in. G a - 
fen cu  od rzu cił -wszelkie sugestie 
n iem ieck ie , zm ierza jące  do w cią g  
n ięcią  R um u n ii w  orb itę  w p ły w ó w  
III R zeszy i od b u d ow y  k o n c e p c ji - 
„M it le le u rcp y " .

W  L O N D Y N IE  
I  PASiYŻU

P o złożeniu  w izy ty  k u rtu a zy j­
nej w  B rukseli m in. G afen eu  u - 
d a ł się do L on dyn u , gdzie  b y ł  p o ­
d e jm ow a n i7 n iezw yk le  uroczyście . 
W  rozm ow ach  z prem ierem  Cham  
berla in em  i lordem  H alifaxem , 
m in. G afeneu  sp recyzow a ł stan o­
w isk o  R um unii w  zw iązku  z g w a ­
ran cjam i m ocarstw  zach odn ich  i 
o m ó w ił zagadnienia gospodarcze. 
W ysłan ie  m isji sir F ridericka  
L eith  R oss ‘a do  B ukaresztu  jest 
w łaśn ie  w yn ik iem  rozm ów  łon# 
dyńskieh.

Z L on dyn u  m in. G afeneu  w y je  
ch a ł d o  P aryża. R ozm ow y  p a ry ­
skie są u zupełn ien iem  i rozw in ię - 
ciem  rok ow a ń  lon dyńsk ich . Pra-t 
w ie  jed n ocześn ie  od b y ła  się c e re ­
m onia w ręczen ia  lis tów  u w ierzy ­
te ln ia ją cych  przez p ierw szego  am 
basądera F ran cji w  B ukareszcie 
p T h ierry , Z arów n o  p rzem ów ie ­
nia króla, jak  i am basadora p o d ­
k reśla ją  z nacisk iem  n iezm ienność 
p rzy jaźn i fran cu sk o -  rum uńskiej.

W izyta  w  R zym ie  będzie  zakoń 
czerpem  p od róży  m inistra G a fe n - 
cu. N iew ą tp liw ie  p rzyczyn i się 
ona do w y jaśn ien ia  w ie lu  p u n k ­
tów  po lityk i w łosk ie j na B a łk a ­
nach,

CELE RUMU NU
B ardzo znam ienne są słowa, w y­

g łoszon e przez m in istra  G afen eu  
w  w yw ia d z ie  p rasow ym  w B ru k ­
seli.

,,W obecnych czasach, zaznaczył 
min. Gafeneu, gdy tak często nie­
słusznie mówi się o okrążeniu r*- 
czepr.ym, q któryjn nikt nie fnyaJi, 
ani którego nik nie pragnie —  są 
dzę, że wfaśnie średnie i małe pąń- 
stwa powinni prowadzić dzieło po­
kojowego okrążenia, ścierający eh 
się dziś w Europie prądów” .
S łow a  te ch arak teryzu ją  ce le  

po lityk i zagran icznej R u m unii, 
P olska op in ia  pu bliczn ą  śledzi z 
n a jw ięk szą  sym patią  i zrozu m ie­
n iem  w y siłk i d y p lo m a cji & ojyoz-

60 dzieci z  G dańska
p r z y b y ł o  d o  P o z n s n i a

cez jj G dań sk ie j ks. p roboszcza  R o  
g aczcw sk ięgo  udałą się p ie lgrzym  
ka lu dn ości p o lsk ie j do  C zęsto­
ch o w y  i W arszaw y.

P olsk a  —  R um unia n ie ch ce  b y ć  
n arzędziem  czyn n ik ów  m ięd zyn a ­
rod ow y ch , dążących  do rea lizac ji 
sp ecy ficzn y ch  ce lów , n je  m a ją ych  
n ic  w sp ó ln ego  z ob ron ą  p ok o ju . 
R ząd  rum uńsk i w ysu n ą ł p e w n e  za

W  niedzielę wieczorem przybyła 
do Poznania wycieczka polskiej dzia­
twy azkolnej z Gdańska, w liczbie 
około 60 dzieci, które zostały zapro­
szone do Poznania przez Przysposo­
bienie W ojskowe Kobiet.

Dzieci gdańskie pozostaną kjlka 
dni i wezmą udział w defiladzie w 
dniu 3 Maja oraz zwiedzą targi po­
znańskie. Przy sposobności otrzyma­
ją sztandar dla swej szkoły.

Wobec powagi sytuacji
n ie  b ę d z i e  s t r a j k u  w e  F r a n c j i

„L e  P o p u la ire "  zapow iada , że 
w b re w  d otych czasow ym  tra d y ­
c jom , dzienn ik  ten ukaże się w 
d n iu  I m aja , gdyż zgodnie z d e ­
cyzją  genera ln ej k o n fe d e ra cji pra

cy , n ie  będ zie  stra jk u  p o w sze ch ­
n ego  ze w zg lęd u  na obecn ą sylua 
cję. T ak  w ięc, ju tro  w y jd ą  w szy ­
stkie dzienn ik i, n ie w y łą cza ją c  
le w ico w y ch .

kupuj u żyda

i
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Ujarzmiany żyw ioł
Nowe Książki lotnicze

Nauka latania. —  E. Frączek i 
Z. Jarosz. Wyd. M. Arcta. 1934 r.

Lot przerwany w ■ Syjamie, —  
Pik, pil. Stanisław Karpiński. Wyd. 
Biblińeka Polska. 1939 r.

Pilot gotów ?... — Maria Kattn. 
Wyd. Gebethner i Wolf. 1939 r.
C złow iek  zd ob yw ca  od n a j­

d a w n ie jszych  czasów  m arzył o 
p odb iciu

n ictw o m usi b y ć  p o p u la rn e " — pi
sze słusznie w przedm ow ie  ś w e t -  | 
ny p ilo t i p isarz  kpt. M eissner. ‘ 
Książka za w iera  w pop u la rn ej i 
p rzystęp n e j dla k ażd ego form ie  , 
podany  zarys teor ii lotu  sam olo­
tem. P rzystępn e form a, ja sn ość  
stylu  i m n og ość  c iek aw ych  ilu - !

W wal c e  o dusze
Książa u Bernanosa i Hauriaca

w szystk ich  ży w io łów , j s tra c ji sp ra w ia ją , że „N an k ę la- 
n a jb a rd z ie j jed n a k  p oc ią g a ło  go j ta n ia " czyta  się  ju ż  nie ty lko z za- 
zaw sze zm aganie z w odą  i p o -  j in teresow an iem , ale przeżyw a się 
w ietrzem . Już w  starożytn ości za j je j  treść.
w ładn lęto  m orzam i i o cea n a m i,- A  po skoń czen iu  ? Po skończeniu  
ale i ju ż  i w sta roży tn ości p oczy - ! m arzy  się o kursach  p ilotażu , 
n ion o  p rób y  op a n ow an ia  n a jb a r - In n y  zu pełn ie  charakter m a 
dziej ta jem n iczego  ży w io łu  —  j książka ppłk. St. K arp iń sk iego, 
pow ietrza . N ie udała się p rób a  ; J e s t to spraw ozdan ie , tak proste , 
m ityczn ego  Ikara. M yśl jed n a k  j ja sn e  żo łn iersk ie  spraw ozdan ie  z 
ik arow a została i  coraz n a trę t- j lotu  rozp oczę teg o  w  P ozn an iu  i j 
n iej, coraz m ocn ie j n ęk a ła  lu dzk i ( za k oń czon ego  k a ta stro fą  w  S y ja - j ten sp e łn ia ją  m iędzy  innym i om a-
um ysł. Ś redn iow iecze  jest o k re ­
sem , w  k tóry m  m yśl o  stw orze ­
n iu  m ach in y  lże jsze j o d  p o w ie ­
trza tłu k ła  się  p o  k lasztorach  a b ­
sorbu ją c  u czo n y ch  w  h abitach . 
W reszcie  okres n ow oży tn y , d o ­
k ład n ie  m ów ią c  w ie k  X V III  stał 
się św ia d k iem  tr iu m fu  cz łow iek a  
nad p od n ieb n y m i przestw orzam i. 
P ierw szy  lo t fran cu sk ich  badaczy  
b ra ci M o n g o łfie r  zach ęcił dzSe- 
s.ątk i u czon y ch  in nych  k ra jó w  
do w ytężon e j p racy  w  tym  k ie ­
runku. W  k ilk a  lat p óźn ie j o d b y ł 
się lo t  ba lonem  w o ln y m  w  W ar 
sza w ie  w  ob ecn ośc i k ró .a  S tan i­
sław a, A u gusta , a następn ie  w  
K ra k ow ie .

O d p ierw szych , n iem ow lęcych  
kroków  w  dziedzin ie  lo tn ictw a  
m inęło w  przyb liżen iu  150 lat. 
D u ś  ju ż  śm iało p ow ied z ieć  m o­
żem y, ze ostatn i ży w io ł —  p o ­
w ietrze został przez cz łow iek a  ca ł 
k ow icie  u iarzm iony . W o jn a  św ia ­
tow a 1914 —  1918 p obu dziła  
um ysł ludzki do b a rd zie j w ytężo ­
nych  badań i prób . W o jn a  św ia ­
tow a p rzyczy n iła  się do zrozu ­
m ienia ja k  potężnym  czynn ik iem  
b o jow y m  je s t  lo tn ic tw o . N ikt 
chyba nie w ątp i, że p rzyszła  w o j­
na, to w o jn a  przede w szystk im  
pow ietrzna L e cz  lo tn ic tw o  nie

m ie. W szy scy  lo t  ten pam iętam y | w ian e książki.
i z napiętą  uw agą śledziliśm y  j e ­
go p rze b ie g , życzą c  polsk im  skrzy 
d łom  ja k  n ajw ięk szych  su k cesów .

M óg ł by  m oże ktoś m ieć  zastrze 
żen ią , że lep ie j b y ło  by  nie p isa ć  
o lo c ie , k tóry  za koń czył się kata­
stro fą , że lo t taki to  zła  própa* 
ganda i t. p. Z astrzeżen ia  te je d ­
nak są zupełn ie  n ie istotn e . N ic  to, 
że lo t  został przerw any , bo ce l je ­
go został o s ią g n ię ty : p o ls cy  p ilo ­
ci i po lscy  k on stru ktorzy  zyskali 
je d n o  je szcze  cen n e  d ośw ia d cze ­
n ie.

N ie, „P rzerw a n y  lo t"  nie p od ­
ryw a za u fa n ia  do n aszych  sk rzy ­
deł, p rzeciw n ie  p rzyw ią zu je  czy ­
telnika, przyku w a i je d n o czy  z ty ­
m i, co  nad bu d ow ą n aszej potęgi 
lo tn icze j p ra cu ją

N asza litera tu ra  lo tn icza  w zbo-

ki m a ją  je d n ą  w spóln ą  c e ch ę ; 
p op u la ry zację  idei Skrzydlatej 
Polski. D ziś w  okresie , kiedy w o . junacy Mennessier bawi już od
in nych  państw ach , a szczególn ie  dłuższego czasu w Polsce, zaproszo- 
u n aszego sąsiada  zach od n iego , ny do Służewca przez naszego zna- 
sport lotn iczy  należy do n a jb ar- . komitego teologa i moralistę, O. 
dzie j rozp ow szech n ion ych , m usi- , Jacka Woronieckiego (którego książ 
my, idąc za w skazan iem  kpt. M eis kę pt. „U  podstaw kultury katolic- 
snera, bard zie j n iż d otych czas za- j k iej", wydaną przez N. I. A. K w 
in teresow ać m łodzież lo tn ictw em , r. 1935, przy sposobności wszystkim 
Nie w ystarczy  pok ryć  polsk ie  n ie - j jak najgoręcej polecam y). O. Mennes- 
bo eskadram i bom bow ców , czy  ; sier, Dominikanin, jest profesorem 
m yśliw ców , trzeba  op ró cz  tego teologii moralnej na Uniwersytecie 
w yszk olić  jck  n a jliczn ie jsze  zas-  ̂ w  Le Havre. W ybitny filozof-tom i- 
tępy  p ilotów  • am atorów , k tórzy  ; sta, O. Mennessier drukował wiele 
w  razie potrzeby  sp e łn ią  ch lu bn y  j swych prac po rozmaitych pismach 
obow iązek  w obec O jczyzn y . T rze- j francuskich (Revue Thomiste, Renie 
ba sp otęg ow a ć w śród  m łodzieży  des Jeunes etc.). Jego działalność 
za in teresow a ria  lotn ictw em . Cel naukowo - religijna była bardzo wy­

soko ceniona przez Henri Brćmonda, 
autora „H istoire du sentiment reli- 
grieuz en France".

O d c z y t  O .  M e n n e s s i e r

Andrzej Płodowski.

Nowa metoda leczenia
z a p a l e n i a  p ł u c

K a n a d y jsk i „J ou rn a l o f  the Ca 
nadian M edical A ssocia tion " za­
m ieścił artykuł, p ośw ięcon y  d o ­
datn im  rezu ltatom , ja k ie  osią ­
gn ięto, lecząc zapalenie p łu c daw  
kam i „su lfa p y rid in e ", lekarstw a 
otrzym yw a n ego  ze sm oły  p og a ­
zow ej.

W  d ośw ia dczen iach , p rzep ro ­
w ad zon y ch  w R oya l V ictoria  
H ospital, p od  k ierow n ictw em  dr. 
J. C. M eakinsa, spośród  30 osób, 
le czon ych  w ten sposób, zm arło
trzy  p ic ce n t , podczas gdy  w  gru  

gaciła  się poza d w iem a  w y że j urno j p i«  ch orych , łą czon ych  w inny 
w ion ym i książkam i, o ciekaw e | sposob zm arło  w  T oron to  23 pro
op ow iad an ie  dla n a jm łod szych  
p. t. „P i lo t  g o tó w ?" ...  M arii Kann. 
A u torka  da je  obraz jak  p rzy jem ­
nie i p oży teczn ie  m ożna spędzić 
w ak acje  tam , gdzie  w  dziedzin ie  
lo tn ictw a  staw ia  się p ierw sze  
k rok i: w  U stia n ow ej.

Książka, jak  zaznaczy łem , prze­
zn aczon a  je s t  dla n a jm łodszych , 
d la m łodzieży  szkolnej. T reść  je j

cent. W  innym  w ypadk u  w g ru ­
p ie  50 osób , le czo n y ch  su lfa p yr i-

clinem zm arło 6 p rocen t, podczas 
gdy  w  p od ob n e j grupie, leczon ej 
serum , zm arło  12 procen t, a le ­
czon ej innym i sposobam i 23 p ro ­
cent.

N ow e lek arstw o, k tóre  jest ta ­
nie, dużo tańsze od  serum , m a tę 
jeszcze  zaletę, że n ie w ym aga  
żadnych  sp ecja ln ych  sp osobów  
stosow ania, lecz po prostu jest 
zażyw ane do w ew n ątrz.

A B C  4 0 AĆ
W n ioskach  Ruchu 
(J sp rzedaw ców  u licznych  
W u rzędach  p ocztow ych

tylko in teresu je  nas z punktu w i- ■ to dz ie je  jed n y ch  w ak acji sp ę­
dzenia w o jsk ow eg o . L o tn ictw o  to 
n a jp ięk n ie jszy  i je d n o cze śn ie  n a j­
p rzy jem n ie jszy  i n a jsz la ch e tn ie j­
szy sport. U m ieć la tać — to um ieć 
panow ać nie tylko nad m aszyną i 
żyw io łem ,' ale przede w szystk im  
panow ać nad sobą. N auka latan ia  
to n ie ty lko zdobyw an ie  w iedzy  
tech n iczn e j i w praw y w pow ietrz  
nym żeglarstw ie, ale nade w szyst­
ko szkoła siln ej w oli, od w ag i i u- 
m ie ję tn ości zach ow ania  zim nej 
krw i w  n a jtru d n ie jszy ch  naw et 
sy tu acja ch .

K siążka F rączk a  i Jarosza  p. t. 
„N au ka la tan ia1 ma na celu  sp o ­
p u laryzow an ie  sportu  lon iczego  
w śród  n a jszerszy ch  rzesz P o la ­
ków , szczeg ó ln ie  w śród  m łodzieży 
polsk ie j.

„N a  to, aby stać się potęgą, lot-

d zon ych  w U stian ow ej. Ju ż sam 
w idok  sp ok o jn ie  sz yb u ją cego  po 
n iebie srebrn ego  ptaka, w yw iera  
olb rzym ie  w rażen ie  na m łod ego  
sztubaka, m iłośn ika „k osza  i siat­
k i" , k tóry  zob aczyw szy  ja k  p łyn ie  
życie  m łodym  szybow nikom , rzu­
ca  piłkę i postan aw ia  u k oń czyć 
kurs szyb ow cow y .

N ie m a w  op ow iad an iu  M arii 
Kann żadnej sz tu czn ości czy n ie- 
n atu ra ln ości. P rzeżycia  m łod ego  
ch łop ca , p a trzą cego  z rosn ącym  z 
każdą chw ilą  za in teresow an iem  
na a k rob a cje  szyb ow cow e , są ca ł­
k ow icie  natu raln e i zrozum ia łe . 
N iem al n ag le  rodzi się w  um yśle 
ch łop ca  m y śl: będę p ilotem . P o ­
stan ow ien ie  n iebaw em  zosta je  
w cie lon e  w czyn.

W szystk ie  trzy om aw iane książ-
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Gorącymi oklaskami witaliśmy po 
stać O. Mennessier na.m ównicy Pol- | 
skiego Klubu Literackiego. W  nie- j 
wielkiej salce przy ul. Pierackiego 
zgromadziła się elita kulturalna sto 
licy z p. ambasadorem Francji, I r o ­
nem Noelem i wice-dyrektorem In­
stytutu Francuskiego, J“ an Fabrem 
na czele. Odczyt O. Mennessier nosił 
tytuł „Problem księdza w powieś­
ciach Bernanosa i Mauriaca*1 (Le 
probleme du pretre chez Bemanos 
et M auriac).

Ksiądz —  zauważa na wstępie czci 
godny prelegent —  jest szczególną 
istotą, obdarzoną powołaniem rato­
wania dusz Ludzkich. Dlatego stosu­
nek pisarza do księdza ma szczegól­
ne znaczenie, jest decydujący dla 
osądu, jaki chcemy wydać o katoli­
cyzmie interesującego nas pisarza.

W eźm y powieści Bernanosa są po 
nure, przytłaczające— temu nikt nie 
zaprzeczy. Autor „Pod słońcem sza­
tana" (Sous le soleil de Satan) wi­
dzi nędzę życia ludzkiego, niepokój, 
zło, kłamstwo; sam jest nimi przy­
gnębiony. Jedno wszakże może urato 
wać człowieka od tej przeraźliwej 
rozpaczy i niepokoju (desespoir et 
an goisse): radość (jo ie ). Naród nie 
chrześcijański jest smutny. Chrysua 
nizm niesie radość, a ksiądz ma nią 
obdarzać ludzi. Jakże to czyni 7 W 
miarę własnej rozpaczy i niepokoju. 
Gdy sam poznał te cierpienia ludz-

W dniu 29 kwietnia odbyło się w salonach I. P. S. otwarcie wystawy 
sztuki estońskiej, którego dokonał Pan Prezydent Rzeczypospolitej w 
towarzystwie ministra W. R. i O. P., prof. świętosławskiego oraz po­
sła estońskiego. Markusa. Na zdję ciu —  moment zwiedzania wystawy 

estońskiej przez Pa na Prezydenta Rj P.

kie, teraz ma dać im odpowiedź i 
ukojenie.

Taki jest ksiądz w „Sous le soleil 
de Satan": dc grzesznej Mouchette 
podchodzi pełen litości bolesnej i go 
rącej, nachyla się nad nią bez gnie­
wu. To jest prawdziwa caritas eh,-ze 
ścijańska —  pojęcie, które zawiera 
w sobie miłość i litość, miłosierdzie. 
„Piekło jest tam, gdzie nie ma mi­
łości" —  pisze Bemanos w .Journal 
d‘ an cure de campagne". Taka po­
stawa księdza jest możliwa tylko 
przy udziale Łaski, taki jest zawsze 
młody ksiądz z .Journal". Gdy 
zbraknie Łaski, objawia się brutal­
ność,, pogarda wobec grzesźftijta: Łąk 
załamuje się ksiądz z „Sous le so­
leil de Satan". Dobrego księdza z po 
wieści Bernanosa cechuje właśnie 
caritas; on sam usuwa się na drugi 
plan, działa modlitwą, świeżością 
swej duszy, tym co zwie się „es- 
prit tfenfance” (duch dziecięctwa), 
co w pełni znajduje swój wyraz w 
Joannie dtArc (Bernanos napisał o

niej cudowną książeczkę).
Z pośród ponurego gąszczu powie 

ści Bernanosa przebija się promień 
nadziei: to dobry ksiądz. Bemanos 
jest radykalny: chce św ata  zorgan, 
zowanego na zasadach na owej ca­
ritas. I czasem w swych proroc­
twach zapuszcza się za daleko. Tak 
np. w swej zeszłorocznej książce o 
Hiszpanii, „Les grands cimetieres 
sous la lune“ , przeholował. Dlatego 
„trzeba zachować pewną cozę nieuf­
ności wobec jego skłonności do pro­
roctw” —  mówi O. Mierniessier.

Podobny jest stosunek Mauriaca 
do księdza. Dzieli on przede wszyst­
kim księży na „tych, co mają wnę­
trzności i na tych, co ich nie mają" 
(ceux qui ont des entrailles et ceux 
qui n‘cn ont pas). Ci pierwsi, to o- 
czywiście ci, którzy potrafią odczu­
wać i podzielać niepokoje innych, le­
czyć je. Sami muszą wtedy całkowi­
cie zapomnieć o sobie, myśleć tylko 
o zbawieniu grzesznika, podejść doń 
z caritas i esprit d‘enfance: taki jest 
ks. Forcas z „Czarnych Aniołów".

Gorzej, gdy ten, co chce przeni­
kać i zbawiać dusze, opanowany jest 
przez libido dominandi (żądzę w ła­
dzy). Wtedy wysuwa siebie na plan 
pierwszy, gubi duszę grzesznika: ta 
ka jest Lucylla ze „Strumienia og ­
nistego", taką postać znajdujemy w 
„Przeznaczeniach", taki jest w pełni 
pan 'Conture z „Asthocleusza". To są 
nędzni ludzie, pozbawieni ł,aski. Z 
pomocą Łaski wszystko można zdzia 
łać: przykładem ks. Forcas.

Księdzu podobny jest powieściopi- 
sarz. Rzuca posiew w dusze ludzkie. 
Dobry czy zły? Wielka na nim cią­
ży odpowiedzialność. Czy ma prze­
stać pięać —  jak to uczynił Racine 7 
Nie, powinien jedynie dawać praw­
dziwy i szczery obraz rzeczywistoś­
ci dbać o obudzenie nadziei w ser­
cach czytelników. Sam powinien —  
jak ksiądz — zejść na drugi, plan, 
stać się współpracownikiem Łaski. 
Wtedy praca jego będzie błogosła­
wiona. Taka. jest opir • Mąuriacaj 
Opinia odważna, Jdaleka od cukierko 
watego katolicyzmu niektórych sfer, 
ale niosąca z sobą znaczne ryzyko.

Odczyt O. Mennessier, głęboki i 
interesujący w ujęciu, wygłoszony 
był doskonale. Prelegent poruszał 
ważkie tematy, a nie męczył, nie nu 
dził; przeciwnie: chciałoby się słu­
chać go jeszcze, tak zaciekawiał i 
porywał. M. Pod.

„Polska -  kraj czarujący”
S z w e d z k a  k s i ą ż k a  o P o l s c e

Do licznych publikacyj o Polsce 
przybyła ostatnio książka, która już 
na pierwszy rzut oka wyróżnia się 
z powodzi innych.

Jest to „Det faengslandi- Polen" 
(„Polska —  kraj czarujący"), profe­
sora G. Gunnarsona, która przed kil.

OLE STEFANI 20)
DZIEWCZYNA,
S AMOCHÓD i PIES

P O W l i l S Ć

P lw k M  Aaioryzowany łftageniuiaa Bałuelaego

— Depesza! — rozległ się suchy beznamiętny 
glos majora Cranbourne‘a.

— Słusznie! — podchwycił z żywością Ander­
son. — Pan o tym słyszał?

Wszyscy spojrzeli w, ciemny kąt, z którego 
biały rąbek mankietu zrobił przeczący ruch.

— Nie? — ciągnął Anderson. — Dziwne! Prze­
cież to była bardzo głośna historia! W łaśnie ten 
szczegół zapoczątkował karierę Herberta.

Doktor Gregory machną! ręką, uśmiechnął się 
nieszczerze i wznowił wędrówkę po pokoju, mó­
wiąc lekceważąco:

— Daj sp o k o j! Dziecinna zabawa i nic wię- 
cej!

— Opowiadajcie po ludzku! — zakwiliła Vio- 

let. — Co było z depeszą?
Anderson podjął:
— Nie wiadomo, kto puścił pogłoski, obciąża­

jące Hope‘a, ale zaczęły kursować uporczywie po

całych zakładach garlandzkich. Wkrótce władze, 
prowadzące śledztwo, też się lvm zainteresowały, 
więc agenci Scotland Yardu znaleźli ostatecznie 
dowód winy i aresztowali Hopc‘a. B y ła  to depe­
sza, wysiana z Holandii, a przyjęła przez urząd 
pocztowy, w którego obrębie llope mieszkał. Dc-- 
peszą brzmiała... dajcie kawałek papieru!

— Gdzie jest moja torebka? — zapytała Vio-
let.

W yjęła notes, oprawiony w miękką, czerwoną 
skórę i wyrwała kartkę. .

Anderson zaczął coś pisać, i major Cranbourne 
wysunął się z ciemnego kąta.

— Niech mi pan da tę kartkę! — zawołała 
Violet, gdy Anderson skończył pisać.

— Proszę.

Janet i Violet pochyliły sie nad kawałkiem  
papieru. Ciotka. Betsy siedziała pogrążona w głę­
bokiej zadumie — ten okres budzi w niej niewe­
sołe wspomnienia.

Janet przeczytała: „Depot A 250. Sliowllcr".
Violet spojrzała zdumiona.
— Co to znaczy ?
— Nad tym samym pytaniem głowiła się dłu­

go policja — uśmiechnął się Anderson. — W łaś­
nie wtedy wystąpił pani małżonek. Pewnego dnia 
zgłosił się do dyrekcji i zażądał poufnej rozmo­
wy. Zebrał się zarząd i na tym posiedzeniu Her­
bert w yjaw ił tajemnicę depeszy.

— Co?!... — zawołała przeciągle pani Gregory.

— Proszę wziąć ołówek, Yiolet. Pomogę pani 
lo rozszyfrować. Niech pani rozrzuci litery, słowa

„Sho\vl(er“  i napisze w jakim kolw iek innym po­
rządku.

Violet trzymała ołówek bezradnie w palcach.
— Anagram ? — zapytała drżącym nieco gło­

sem Janet.
Anderson skinął głową.
— Tak. To jest rzeczy w-ście łatwe, ale. trzeba 

zastanowić się trochę.
Zapanowało milczenie, słychać było tylko rów­

nomierne kroki doktora Gregory i usypiający 
szmer deszczu bębniącego w szyby. T arka ziew­
nął głośno, ale już nikt nie zwracał uwagi na 
psa.

Yiolet patrzyła na słowo wypisane na kartce: 
„ S h o w !  t e  r“ .

— Tershowl... — mruknęła po chwili.
Nagfe Janet zaw ołała :
— Elsworth!... Czy tak się pisze, wujku Mar­

cinie?
— Słusznie, moje dziecko, Elsworth! — roze­

śmiał się bardzo zadowolony Anderson. — Czy to 
nie dobry dowcip?

— Dziecinada — wycedził przez zęby doktór 
Gregory. — Nie rozumiem, jak  policja kry minalna 
nie wpadła od razu na to głupstwo.

— A Depot G 250? — zapytała Violet.
Syndyk zbliżył się do zony.
— Zaproponowałem policji, moim zdaniem, 

najprostsze wyjście — oświadczył sucho. — Po­
wiedziałem, że wyjaśnienia .należy szukać tam, 
skąd wysłano depeszę. Ja k  się później okazało, 
była lo mała miejscowość kąpielowa w Holandii.

(D. c. n.).

ku dniami ukazała się nakładem zna- 
i nego sztokholmskiego wydawnictwa 
„Natur och Kultur" (str. 144 z 141 

I iliistr.).
| Autor książki dr. Gunnar Gunnar- 
; son, profesor slawistyki w Lund. se- 
I kreiarz generalny królewskiej komisji 
| wymiany kulturalnej szwedzko - poi.
I skiej jest wypróbowanym przyjacie­

lem Polski. Zna dobrze nie tylko cały 
kraj z licznych podróży, ale i historię 
kultury oraz literaturę współczesną. 
Studiował ni. in. na Uniwersytecie 

Jagiellońskim.
O Polsce —  jej dziejach i kulturze, 

pisał nie jednokrotnie w serii ■eporta 
żv z podróży w wielu czasopismach i 
dziennikach szwedzkich. W  r. 1936 
wydal zwięzłą pracę informacyjną 
„Polen" (Polska), w wydanym prawi 
niedawnym czasem zbiorze szkiców i 
essayów „SIavisk herisont" dwie trze­
cie książki zajmują impresje z podró. 
ży po Polsce i szkice z literatury pol­
skiej.

Obecnie pracuje ni. in. nad pierw­
szym słownikiem polsko-szwedzkim i 
szwedzko - polskim.

Ostanna książka prof. Gunnarsona 
nosi charaktef specjalny: ma zobra. 
zować Czytelnikowi szwedzkiemu 
piękno przyrody, czar starej kultury, 
płynący z zabytków, egzotyzm folt lo 
ru o  niespotykanej różnorodności, w y. 
siłek Polski w dziele budowy pań­
stwa —  ma zachęcić go do odwie­
dzenia zaprzyjaźnionego kraju i za .
poznania się z jego historią, kulturą i 
bogactwem.

Autor po kolei 
storię polityczną 
przyrodę ! klimat, g„spodarkę, oświa­
tę, literaturę, sztukę, naukę etc.

Równorzędnie z tekstem należy po­
traktować niezwykle staranny i boga­
ty dobór ilustracyj, zaopatrzonych w 
wyczerpujące „legendy", stanowiące 
jakoby marginesowe uwagi i informa 
cje. Fotografie pochodzą ze zbiorów 
Mm. Komunikacji i PAT, oraz z ko- 
lekcyj A. Poddębsl .ego, Zofii Chomę- 
towskiej, Bułhaka i In.

Szata zewnętrzna książki —  pa- 
p-er. druk, układ graficzny na nai- 
w-yższym poziomie.

omawia język, hi- 
i historię kultury,
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HI. Imslne normy subskrypcji P. 0. P.
dla przemysłu i handlu

S u b s k r y b u j c i e  w  g r a n ic a c h  n a j w y ż s z y c h !
W ob ec liczn ych  zapylań  i rek la ­

m acji, zgłaszanych  z kól p rzem y ­
słow o  -  h an d low ych  w spraw ie 
śu b sk iy p c j; P ożyczk i O brony 
P rzeciw lotn icze j, Z w iązek  Izb 
P rzem y słow o  -  H an d low ych  —  w  
porozum ien iu  z naczelnym:* o rg a ­
n izacjam i p rzem ysłow ym i i k u ­

p ieck im i i—  p rzedstaw ił Panu M i­
n istrow i Skarbu  n orm y  su bsk ryp ­
cy jn e , które Pan  M inister p rzy ją ł 
do w iadom ości, ja k o  n orm y  o b o ­
w iązu jące  przedsięb iorstw a p rze ­
m ysłow e i h an d low e przy  su b ­
sk rybow an iu  pożyczki.

N orm y te poda je  się p on iże j:

I. PRZEM YSŁ:
» )  przedsiębiorstwa I, TI, III kat. przem.:

przy dochodowości: norma:
0 0,8 próc. Od obrotu

ponad l  do 3 proc. 0,9 * „  phiś 10 p rw  od ttoch.
3 », o ,, 1 »  "  » 10 »  »

5 proc. 1,2 ,, „  ,, 15 ,, tf
b) przedsiębiorstwa przemysłów e IV, V, VI, V II, VIIi kat

norm a:
0,5 proc. od obrotu.

c) p^zeds<ębiorstwa pr/cmyfełcwe VIII kat., opłacające podatek prze­
mysłowy w fófifiie świadectw i zwolnione od podatku przemysło­
wego od obrotu:

norma:
1 bon dwudziesto zlotowy.

P rzy  w skazan ych  przez Z w ią ­
zek Izb  P rzem y słow o  - H an d lo ­
w y ch  R, P . n orm ach  w in ien  b y ć  
brany pod uw agę obrót i doch ód

Z w iązek  Izb P rzem y słow o-H an ­
d lo w y ch  R. P . zaznacza, że norm y 
te  nie m ogą naruszać w ytyczn ych  
su bsk rypcji ew entualn ie  usta lo -

ostatnim  roku, w  którym  przecl n ycb  przez poszczególn e branże
zam knięciem  su bskrypcji zam ­
knięto księgi, przy  czym  dochód  
ob licza  się bez potrąceń  u lg p o ­
da tk ow ych .

lub przedsięb iorstw a w  p orozu ­
m ien iu  z K om isarzam i P ożyczk i 
P rzeciw lotn icze j.

II. H AN DEL:
a) I kat. handlowa norm a : 

zl 10.000.—
B) II kat. h:nd!OWa:

w Warszawie i miejscowościach 1 klas' 
w mieiscowościach II i III klasy 
w miejscowościach IV klasy

c) III kat. handlowa:
w Warszawie i miejscowościach I klasy 

» w miejscowościach przestałych klas
d) IV kat. handlowa —  w- miarę możności
e) pośrednicy handlowi nie utrzym ujący biur i wykupujący

świadertwa przetnysło we _*edługf części II lit. D. 
taryfy : w Warszawie i miejscowościach I klasy 
w Eueiscowośc.ach II klasy 
w miejscowościach III i IV klaSy

1.600 — 
l.m)0.— 

600 —  
norma: 

rt 400. — 
„  200 —  
. 80—

600.—  
400. -  
200 -

netto, p rzedsięb iorstw  h a n d lo ­
w ych  o kapitale ponad 100.000 zł.

Z w iązek  Izb P rzem y słow o  
H an d low ych  traktu je w y że j p o d a ­
ne n orm y sttb sk typcy jfic  ja k o  M I­
N IM A L N E  i pon ow n ie  ap elu je  do 
w szystk ich  przedsięb iorstw  p rze ­
m y sło w y ch  i h an d low ych , aby  sub 
sk ry b ow a ly  P ożyczk ę  O bron y
P rzeciw lotn icze j w  m ak sym aln ych  
gran icach  ich m ożliw ości fin a n so ­
w ych .

Z w ią zek  Izb zaznacza, że izby 
przem ysłow o  -  h an d low e  p o w o ła ­
ne zostały do w spółdzia łan ia  z k o ­
m itetam i pożyczk i w  orga n izow a­
niu społecznej k on tro li u dzia łu  ży 
cia g ospodarczego  w  je j su bsk ryp ­
cji. ■■

Zw yciężym y, Jak miły Bóg
wołają Polacy za granicą

W s p a n i a ł a  p o s t a w a  u c h o d ź t w a  w o  F r c n c j l
Zamieszczam} poniżej korespon­

dencję z Francji niezwykle charak­
terystyczną dla nastrojów wśród 
wśród uchodźtwa polskiego.
—  Ż ebyście  w y w ied zie li co  się 

dz ie je  w  k o ^ n ia c h  polsk ich , g d y  
kto w spom ni o H itlerze , że chce 
P oisk ę n apaść. S łów  nie mam do 
opisania . O czy  tylko rzu ca ją  b ły ­
skaw ice. a zęby zgrzy ta ją  w led ­
wo opanow anym  g n iew ie . A  krew  
się g o tu je  w człow ieku , ja k  w oda 
w garnku.

—  N iech  ino.. .
I to nie ty lko m ężczyźn i tak r e ­

agu ją , ale i kobiety , i m łodzież. 
W szyscy  zacisk ają  tylko p ięści i 
m ó w ią :

—  N iech  ino zaczn ie. M y mu 
pokażem y!

feaatda
p r z e m y c a ł a  w a l u t y

S u b sk ry p cja  pozyczk i w ed łu g  
p ow yższych  nprm  nie pow in na w 
żadnym  w yp adk u  stan ow ić m niej 
niż 10 proc. roczn ego  doch odu

netto, osiągniętego w 1038 r. przez 
przedsięb iorstw a  h an d low e o k a ­
pitale m n ie jszym  od 100.000 zł. 
oraz n iem n iej niż. 15 proc. dochodu

A B C  s p o r t o w e

Mecz tenisowy PolsKa-Rttmun>a
P i e r w s z y  d z i e ń  1 : 1

W sobotę rozpoczął się w Warsza­
wie m  kortach Legii międzypaństwo­
wy mecz tenisowy Polska — Rumu­
nia. Barwy Rumunii bronią Schmidt' i 
Tanacescu. Ze strony polskiej walczą 
Hchda i Baworowski w singlach braz 
Tłocżynśki —  Baworowski w grze 
podwójnej Pierwszego dnia odbyły 
się dwa mecze w grze pojedynczej:

Baworowski pokonał Schmidta 6:3, 
6:3, 6:2, a Tanacescu wygrał niespo. 
dziewanic z Hebdą 0:4, 6:0, 4:6, 6:2.

W niedzielę w drugim dniu meczu 
odbędzie się gra podwójna. Poza tym 
ma się lałbyć gra pokazowa Jędrze­
jowska —  Koiiewk. Na razie po 
piedwszym dniu stan meczu brzmi 
1:1.

A  O  I O  3SS-
PONIEDZIAŁEK I. 5.

b.«30 Pieśń „K iedy ranne wstają zorze*4, 
b.33 Gimnastyka. 6.50 Muzyka (płyty).
7.00 Dziennik. 7.15 M uzyka (p łyty ). 8.00 
Audycja dla szkól. 11.00 „W  państwie 
trzm ieli" — pogadanka dla dzieci star­
szych — w ygł. Moszczyński. 11.15 M uzy­
k i (p łyty ). 11.30 A udycja dla poboro­
wych.

lł.57 Hejnał. 12.03 Audycja południowa.
13.00 A udycja dia kupców i rzem ieślni­
ków . 13.30 „Bach i Haendel" — audycja 
dla gimnazjów.15.00 .,Jak Marcin odńa- 
lazł ojczyznę" w oprać. M iecznikow- 
śkiej. 15.30 Muzyka obiadowa. 16.00 
Dziennik. 16.08 W iadom ości gospodarcze. 
1G.20 Kronika naukowa: Historia — w 
óprae. prof. M ościckiego. 16.35 Pieśni lu­
dowe. 16.55 „Kult pracy w literaturze" 
— dialog Skwarczyńskiej i J. Z. Jaku­
bowskiego. 17.10 „W  miesiącu słowików 
i bzu" — audycja słowno - muzyczna. 
17.§0 Kanał „Bałtyk — Morze Czarne" — 
pogadanka, 18.00 śpiewają Jacques Pills 
i Georges Tabet (p łyty ). 13.30 Orkiestra 
dęta pułku „Dzieci Bydgoskich" pod dyr. 
kpt, Grabowskiego. 19.00 Audycja żoł­
nierska. 19.30 „Budujm y siine lotnic­
tw o!" (z  Ł odzi). 19.45 Koncert rozryw­
kowy. 20.00 A udycja dla wsi. 20.15 K on­
cert rozryw kow y. 20.35 Sport. Dziennik
21.00 Fragmenty opef Ryszarda Straiis- 

W wyk. Ił. ZboiftskiCj-Ruszkowskiej i
żćsbołii solistów, 21.45 Nowości literac­
kie — om ówi S. Adamczewski. 22.00 M u­
zyka sym foniczna (p łyty ). 22.55 Przo- 
£lą<2 prasy. 23.00 Dziennik.

orkiestry w ojskow ej pod dyr. kpt. Szał- 
kowskiego. 2.00 „PraWdżiWy jedw ab pol­
ski" — pogadanka. 2.100 Gra orkiestra 
Kyhasa.

WTOREK 2. 5.
6.30 Pieśń „K iedy ranne wstają zorze". 

6.35 Gimnastyka. 6.50 Muzyka (p łyty ). 
7.00 Dziennik, 7.15 Muzyka (p łyty ). 8.00 
Audycja dla szkół. 11.00 A udycja dla 

! szkół. „C o widziałem W Londynie" — 
\pr. Cekalski. 11.25 Marsze w ojskow e 

(p łyty ), 11.30 A udycja  dla póbórów ych. 
j 11.57 Hejnał. 12.03 A udycja południowa 
| (z K atow ic). 15.00 „Historia o Jasiu, K a­

si i o małej Tuzinfce" — (fcz. II!) — wygł. 
dr. ZaŹbiński. 15.15 Skrzynka ogólna, 
15.30 Muzyka obiadowa. 16.00 Dziennik. 
16.08 W iadom ości. 16.20 Przegląd aktual­
ności finansowo - gospodarcze. 16.30 D u­
ety Roberta Schumanna w  wykonaniu 
Hendrich — sopran i Sobolewskiej — m. 
sopran. 16.50 Ogród flory  polski ej We Lwo 
wie — odczyt, wygł. prof. Kulczyński. 
17.07 Utwóry fortepianowe W wykonaniu 
M. Lipkowskiej, 17.30 „Z  pieśnią po kra­
ju " — audycja. 18.00 OrkiestfS Filharm o­
nii Berlińskiej w repertuarze lekkim 
(p łyty ). 18.20 „W czasy pracownicze w Poł 
sce" — pogadanka. 18.30 A udycja  dla ro ­
botników. 19.00 „Budujm y silne lotni-

frAJCIEKAWS2E AUDYCJE 
13.30 „Bdch i Haendel".
15.00 „Jak faprrin odnalazł Ojczy- 

zóę" słuchowisko dla mlódżićży*
17.10 „W  miesiącu słowików i bzu".
21.00 Fragment oper Ryszarda 

Strauśsa — śpiówa tteiena Zbóińska- 
£ ustko K ska.

23.00 MBzyka symfoniczna.

WARSZAWA It
14.00 Muzyka popularna (p łyty ). 14.10 

vlu.zyka popularna. 14.50 „Mozaika m u­
zyczna" — koncert rozryw kow y (p łyty ). 
(5.52 M uzyk* sym foniczna Schumanna.

P o z lik w id ow an iu  szajki króla  
czarnog ie łdziarzy  żyda N aftalego 
Bessera, pow stała  na teren ie K a-' 
tow ic  druga żydow sk a  szajka /  
Ick iem  W agnerem , M ajerem  B il-  
czakiem , M oszk iem  M ajtlisem  i 
R ojzą  Z e lk ow iczem  na czele, k tó ­
ra ob ję ła  agendy ta jn ego  banczk ii 
dew izow ego . Sza jka  ta za op atry ­
w ała w  m arki n iem ieck ie  prze ­
m ytn ik ów , nie gardząc rów n ież 
n ie lega ln ym i kom pen sacjah n  ban ­
k ow ym i. Za p rzy je te  w  P olsce  
w płaty, dok on yw ała  w yp ła t w  o -  
znaczonym  m iejscu  zagranicą w  
obce j w alucie .

T a jn y  ten baneżek m ieścił się w  
m ieszkaniu  W agn era  j B iłezaka 
przy  ul. P iastow sk ie j 7, w  K ator  
w icach . Jak zdołano u sta lić  na

podstaw ie d ow od ów  szajka u sz­
czupliła  stan zapasu dew iz o 250 
tysięcy  R m ., m e licząc in nych  w a ­
lut. Szajka ta za jm ow ała  się tak ­
że przem ytem  zapaln iczek  do P o l 
ski i —  ja k  stw ierdzono —  je d n o ­
razow y  transport w yn iósł 750 szt. 
B ilczak  n iezależn ie  ód  in teresan ­
tów  W spólnych prow a dził n ie le ­
galny handel dew izam i.

Jeden z g łów n y ch  św ia dk ów  o -  
skarżenia Chi! W eintraub, na p o ­
przedn iej rozpra w ie  od w o ła ł sw o ­
je  obcią ża jące  zeznania i został na 
sali aresztow any. O becnie p rzy ­
znał się, że chciał ratóW ać osk ar­
żonych  i z łożył zeznania zgodne z 
praw dą, m ocn o ob cią ża jące  osk a r- 
żonyćh .

Sptonąla cala w ieś
O l b r z y m i  p o ż a r  p o d

Ż  n leustSlohyoii dotychczas 
p i ^ ż y h r w ^ f u c h  i ^ r p r ’' R ą ­
czyca pow . brzeskiego pożar, pa* 
stw a którego padło og ó łem  122 
bu d y n k ów .

O gień  W ybuchł w za bu d ow a­
niach n ie ja k iego  M usjńskiego Sto 
fana, gdzie zapalił się słom iany 
dach  stodoły . W skutek silnego 
w iatru  pożar szybko p rzerzu cił się 
na sąsiednie zabu dow ania  tak, żc 
w  przeciągu  n iespełna pół god zi­
ny cala w ieś stanęła w p łom ie ­
niach. P on adto  spaliło  się 2 k ro ­
w y, k ilkanaście sztuk św iń, w ie l­
ka ilość  gęsi oraz różne narzędzia 
roln icze  i inw entarz m artw y .

Straty ob liczan e są na sum ę 500 
tys. zl. A b y  n ic dopu ścić do n ie ­
szczęśliw ych  w yp a d k ów  do ak cji

ra tu n k ow e j użyto
sKo. JednaKze. m im o w szystk o m e 
obe,-&io śię bez w ypadku  w lu ­
dziach W  dom u R oban iu k a  ż y w ­
cem  sp a liła :sie jeg o  3 letn ia  córka  
H elena, ciężk im  poparzen iem  u -  
Ifcgłó ponadto kilkaftaćcżp osób. 
P oparzon ych  m stan ic ciężk im  u-' 
rnfesżczóno w  szpitalu  w B rześciu  
nad Bugiem .

Na miejśfce pożaru przybyła  
Straż P ożarna z B rześcia nad B u ­
giem , w o jsk ow a  straż pożarna i 
straż, k o le jow a .

W skutek  pożaru, k ilkaset osób 
zostało p ozb aw ion ych  dachu  nad 
g łow ą  i środk ów  do życia . Część 
pog orze lców  um ieszczono w  m ie j­
sk ich  barakach  dla bezrob otn ych .

Straszna katastrofa
w  k o p a l n i  „ P r u s k i e j 11

W pod ziem iach  kopaln i jP r u s -  
k ie j“  w M iech ow icach , pow iatu  
by tom sk iego , w yd a rzy ła  się kata­
strofa , o fia rą  k tóre j pad li 4 -e j gór 
m cy : e lek trom on ter Ogah, N ow ak 
K o cy b ik  i N ow ara,

W ym ien ien i górn iey  pracow ali 
nad p rzebu d ow ą  m otoru  e lek try ­
cznego, zn a jd u jącego  się w  śle ­
pym  chodn iku , d łu gości 5 m etrów .

c tw o !". W.00 K on ceit  w  wykonaniu orkie w  p ew n e j ch w ili g órn icy  O d cz u li 
stry^ kameralne) pod ęlyr. _  Rybickiego. *  J J
20.00 A udycja  dla wsi. 20.16 D . c. konefer 
tu pod dyr. RybidRiógo. 20.36 tfziennik. 
Sport. 21.00 „Sylwetki kom pozytorów  poi 
skieh — N oskowski". 22.05 Teatr W yńbtaź 
ni: Dbwód wdzięczności harodu" — B o- 
gnsłaf\<-śki^go. 22.40 Polska muzyka popu­
larna (p łyty ). 22.55 Przegląd prasy. 23.00 
Dżiennik,

krótki, g w a łtow n y  w strząs w  p o d - 
ziem iach . Zan im  zdążyli się w y ­

l i

co fa ć  ch odn ik  zaw a lił się, g rze ­
b iąc ich pod  zw ałam i w ęgla .

W  w yn ik u  prac ra tu n k ow ych  
w y d o b y to  na p ow ierzch n ię  zw łok i 
O gana i N ow aka, k tórzy  zostali 
zm iażdżeni W ielkim i b lok am i w ę ­
gla oraz ciężko rannego K ocy b ik a  
k tóry  dozn ał złam ania kręgosłupa  
i paraliżu  obu  nóg tak, że n ie ma 
n adziei, u trzym ania go p rzy  ży ­
ciu . C zw arty  górn ik  rębacz N o ­
w ara oca la ł cudem  nie odn osząc 
żadnych  obrażeń.

n a jc ik k aWśzfe A tim cjr i
15.00 „h istoria  o Jasiu, Kasi i o małej 

T u /in ce " — ar, Jati żaS jń stl.
I6.)0 DjieJy Roberta Ś nuni ana
21.00 „Sylw etki kom pozytorów : Z y g ­

munt Nosfcowsfei".

PróDA porw ania
c z y  n a p a d  r a t t u n i o o w y ?

RYMANÓW, 50. 4 Wczoraj wydd-
rzył się ttitatj tajemniczy wypadek.

jedne t  mieszkanek Rymanowa, 
posiadająca własny, niewielki dotnek

wątpliwie wyjaśni, jakie pobudki kie­
rowały napastnikami.

S t r a s z n e  o d k r y c i e
o j c a

PSZCZCNA, 29. 4. W szopie, nale-

14.00 Z c s p c T n S r  7 ,0 0  Muzyka ^  °,k °
jazzowa (p iyty ). 10.00 f i l c  Ib Oypn: K w ar- 1 g o d z . 12 te j zoddZOttE ze  Sntl glOŚ-
tet F -dur (p ły ty ).^16.40 Sport, 16.45 Parę N>Hli tfderzMlItMHł du  d fzW i W ejŚeiO-
tirtortitófcji. 16.50 k ącik  solistów: wloion- w ych. Kiedy wstała, bv przekonać
czela — Kowalska. 17.10 Przsgład kułtu- i{2 !5C|p nr. uczono ii.iaońn,ralny. 17.25 życie kulturalne stolicy. 17.40 N Jak:e są przyczyny hałasów, ude-

,r )y V ^  ^ ‘,,|.,Spo1; . r 45^ a ,T , lnE°Mma ' 1 Muzyka taneczna (piyty). 16.25 ,J*iefai * * * * *  «»0 (frzw: Stały sif jesZCZe . , „ „  - r  -
Cji 18.50 Kącik solistów-. Górecki i Nad- , m arvnarzv angielskich" oprae. dr. Sim o- gwałtowniejsze, a w oewnei chwili z ^eeJ dó Mateusza Cyroma w Cheł 
« , r r -  0- ”"  wygl“ o « :  2105 Muzyka taneczna (p ły ty ,, gftw , mieszkania Z duzkTiłą ZO.tl y | mie * ielki" '  dokonano makabrocz-
f ^ k U  n l  r c ie tekunu7ameyg Sto | c y .! » MO Wnęirza M t a r g S  ’ " p&«- ^  « «
I fa  -  ś t * r t ó ‘t O a  kłlfcu zamaskowanych osobników j H *  Cyron, zasiał tam wiszące

^yka pofmlśrna. 2105 Muzyka (p łyty ). Birnhmpp 92 57 Form y tańńczńe w «  a  • a * » • „  zwłoki sw e g o  svna Ffaiiciszka. Denat
l  iwćrczolcd i n n y c h  kom pozytorów  (p iy - S f 1 p e s z y l i  d c  w„  „ J ^ u ^ e g o  czaSU na za-

ty). w  -j J i4oy S!Ł W W * -  burzenia umys.łowe i prawdopodo-I stac jf  k r ó tk o fa lo w e  zu posterunkowi P P. Napastnicy bnie na t . '  « „  ponełnił
. 20.00 Dziennik. 20.15 Gswęda ze shicha- jednak nie dali za Wygrana i zaczęli ot w  p«pe
i SSp t harn‘onistów: Kaczyh- sęsto strzelać z rewolwerów. W  w y- *

stacje  k r ó t k o f a l o w e  strzelaniny posterunkowy Wła- !
! 0.05 Marsze w ojskow e. 0.25 „U czm y się dyslaw Sikorsh’ został zabity. !

polskiej piosenki" — audycja. 0.4& Dzień- Napastnikom Wdało śię ujść w ciem
nik. 1.05 Trio Połsk. Raóia „Przekładaniec nOŚC&ch HOCy

° Wypadek wywołał w mieście różne 
komentarze. W szczęte śledztwo nie-

zaneczna (p łyty ). 22.20 K oncert solistów: 
Jielicka — Sopran. Szalewski — altówka 
«.0 5  Gra Kreisler (p łyty).

STACJE KRÓTKOFALOWE 
20.00 Dziennik. 20.15 Orkiestra wiejska 

GnatcrWskiego. 20.40 „Nowa wieś polska" 
— pogadanka. 20.55 Program na jutro.

0.03 S. ŻWidryń -  Imielina — śpiew. 
•TawroCki — fortepian. 0.45 Dziennik. 
►00 Spórt. 1.05 śpiew a Chór 
.20 Reportaż aktualny. 1.30

samobój-

iństrumenfSlhy". 1.30 „ i m ój i tw ój" 
Juranda. | powiadanie Zarem biny. 2,10 Fragmenty z 
Koncert polskich oper.

Złóż ofiarą 
aa F. 0. N.

N ic  flia tak iego człow iek a , któ­
ryby  śtniał w ątp ić  w polską  silę, 
albo W polskie zw ycięstw o .

—  Z n a cie  z h is tor ii P sie  P ole  i 
G ru n w a ld?

—  P ew no, że znam y. 1 o hołdzie  
pruskim  też riie zapom nieliśm y.
—  W  W e stfa lii ch c ie li nas zniem  

czyć, ale sob ie  je n o  zęby w y ła ­
m ali na naszej tw ardości. ,

—  N iem iec tylko w tedy  jest 
w ażny, k iedy ma pełny brzu ch  i 
ku fel p iw a  w  ręce.

—  I ja k  w ie, że za nim cała 
grom ada  innych N iem ców  stoi.

—  N ie u legniem y, riie b ó jc ie  
s ię !

—  Z w yciężym y, jak  m iły  B ó g ! 
N iech  tylko sięgn ą po naszą w ła ­
sność.

P o  dom ach, na u licach , w g łęo i 
kopalni, na zebran iach  tow a­
rzystw , po k a fe jk a ch  —  w szędzie 
rozm ow y i rozogn ion e  tw arze.

F ran cu zi naw et tu i ow dzie  z 
u śm iechem  zagada ją .

—  I co... les P olon a is  sa va !
—  P ew nie , że saw a.
—  A  H itlera  się b o ic ie ?
S p ojrzen ie  pełne gw a łtow n ego

gniew u  je s t  odpow iedzią . F ran - 
suzi jtłż nife p y ta ją  w ię ce j. W idzą 
postaw ę P olaków , w idzą postaw ę 
P olsk i.

NA FON
P o kolon iach  chodzą  p rzedsta ­

w icie le  K om itetu  tow arzystw  fniej 
sco w y ch  i zb iera ją  na F. O. N . 
Chodzą od drzWi do drzw i i pu ­
kają.

—  Na F u ndu sz O brony Polsk i 
—  co łaska!

I riie ma n ikogo ktoby odm ó­
w ił. W y cią g a ją  z p ortfe lu  zg ra ­
b ia łe  W p ra cy  d ło r je  ciężko za ­
pracow a n e  fran k i i z Ochotą sk ła­
d a ją  do puszek.

- -  To'(H a P olsk i.
—  (Idy przy jd z ie  potrzeba, to 

oddam y dla N ie j cale sw e m ienie, 
i życie , i krew .

—  P od p iszc ie  tu na liście  sw o- j 
je  im ię 1 nazw isko.

—  P.0 C0? B a je  ze szczerego  ser j
ca, a n it  dla reklam y. , I

T ó  nic. Taka je s t  uch w ala . ! ■ |
D ają  starzy i m łodzi; D ają  b o ­

gatsi i b iedn ie jsi. I ci h aturali- ; 
zow aiii. I F ran cu zi naw et. Bo to 
dla P olsk i na arm aty i Sam olot}'. 
Na obron ę w łasn ego  m ienia , z ie ­
mi o jc z y s te j, o jco w izn y  n a jd ro ż ­
szej, k tóre j odw ieczn y  W róg za­
graża.

H ej , m ocn y  B oże,!

NIE ODDAMY TAIŁ Ł A ­
TW O  TEGO, CO NASŻE!

A  ch łop i gdzie się tylko zn a j­
dą, to ju ż  o w o ja czce  zaczynają .

—  Co tam u w as s ły ch a ć?  Zda­
je  się, że jeszcze  pójdziem y w o jo ­
w ać.

—  K to tam w ie! M oże i p ó j­
dziem y. Jo się tam Prusoków  nie 
b o je . S łużyłem  pod nim i, tó i 
w iem  co som  w arci. Um iem  się z 
nim i bić.

—  P am iętocie  ja k  to by ło  pod 
V erdun, kiedy m y w okopach  14 
dni le że li?

—  A pod V im y? O gień w alił 
się z n ieba  i z ziem i, a m y se pa ­
trzyli tak jed en  na dru g iego  i 
p yta li / d u ch u : ,,P o co  m y tu ? 
Jakie lich o nas tu p rzy w io d ła "?

—  T eraz pod polską chorągw ią  
p ó jdziem y .

—  N o tak. I nie za obcą, ale za 
polską  spraw ę b ić  się będziem y.

—  N iech  tylko te szw aby zacz­
ną. K orpu s polsk i stw orzym y we 
F r a n c ji i łupn iem y N iem iaszków  
od tyłu.

B y ł e  t y l k o  p o l s k a
NA KROK  

NIE POPUŚCIŁA...
—  N ie p op u ści, bądźcie  pew ni.
—  I ładnym  słów kom  nie u le­

gła...
—  Jak d otych czas nie u legła, 

to i na przyszłość  n ie u legnie. 
Pan B óg zesłał P o lsce  dzielnych  
ludzi, którzy baczą p iln ie  dokoła 1 
k ieru ją  W szystkim ja k  należy.

—  D ziękdw ać Bogu za to. Ale.., 
w yp ijm y  na to konto te j w o ja cz ­
k i? !

—  Co to, to n ie ! Z am iast w yp i­
tych  dw óch  k ieliszków  koniaku, 
to złóżm y lep ie j te p ien iądze na 
F undusz O brony N a rod ow ej.

—  M acie  ra c ję . Z łóżm y.
—  P rzyn a jm n ie j P olska będzie 

siln ie jsza , a naśze sum ienie nw
j pftwie rtatn: „T a k iś  to Polhk, że 
I na fo ls k ę  h ic  nie da śz ! O w łasny 
i brzuch  to dbasz, ale po lsk ie j 
j sp raw y bron ić  to ju ż  nie polrn  
, f i s z ? "
j —  O tóż i p otra fię ,

— A no tak.
T rw a ją  n ieprzerw an ie  rozm o' 

w.Y, p łyną datki, w zm aga się silu 
du ch ow a i obron n a  P olsk i, i p o ­
przez w szystk ie  gra h ice  ziem skie 
tw orzy  się w ięź śc is ła  i n ie rozer ­
w alna w szystk ich  Polaków  z P o l- 
pką, O jczyzn ą  naszą. tvięż silna i 
potężna, k tórą żadna przem oc 
w roga  zn iszczyć nie potrafi.

Ju lian  M a jch erczyk .
.    -  . .

Wymiana artystyczna
p o l s k o - l i t e w s k a

D ow iad u jem y  się, że przed  k il­
ku dftidm i ustalória zo s ta li lista 
artystów  polsk ich  na w ystęp y  na 
L itw ie  i artytsów* litew sk ich  w  
P olsce .

Na gościnn e w ystępy  do K ow n a  
w y ja d ą  Ew a T u rsk a-B an drow sk a , 
M aryla  K arw ow /ska, W ito ld  M a ł- 
cużyński, P o lsk i ba let reprezen ­
ta cy jn y  i C hor Dana.

D o P olsk i p rzy jżd ża ją : iw orca  
op ery  litew sk ie j w  K ow n ie  św iet­

n y  tenor K ipras Petrauskas, k tó ­
rego  rYystęp w  operze  Carm en o d ­
będzie  się w  dniu  7 m aja  br. oraz 
bn ak om ity  m ezzosopran  Opery 
k ow ień sk ie j, V ince  JonuSkaite. 
która w ystąp i z w łasnym  k o n ce r ­
tem  w  sali K on serw atoriu m  \ić 
dniu  20 m aja  br.

Poza W arszaw ą artyści litew scy  
w ystęp ow a ć  będą gościnn ie  W P o ­
znaniu, K ra k ow ie , K a tow ica ch  i 
W iln ie.

Przyczyny katastrofy
s a m o l o t u  s o w i e c k i e g o

M O SK W A 30.4. K om is ja  o rga - w arunki a tm osferyczn e  
n izaoy jn a  ot.u bez lą d ow an ia  z '
M oskw y do S tanów  Z je d n o cz o ­
nych  og łosiła  kom unikat, który  
stw ierdza , że lot Kokkinaki i gor- 
dienki rozp oczą ł się 28 kw ietn ia 
o godz. 4.19 czasu m osk iew sk iego, 
zaś zakoń czy ł się 29 k w ietn ia  o 
godz. 3.15 na w ysp ie  M iseou  w  
A m ery ce  P ó łn o cn e j po p rzeby ciu  
6.516 km.

L ot by ł dokonany w n iep om y śl­
nych  warunkach a tm o s fe ry cz ­
nych. P o drodze spotkano trzy 
burze. S p ecja ln em u  pogorszen iu  
u leg ły  warunki a tm osfery czn e  w 
chw ili, gdy  sam olot zn a jd ow a ł się 
na pó łn oeo  - w sch ód  od  N ow ego 
Jorku. C hm ury op u śc iły  się ba r­
dzo n isko, co w znacznym  sto p ­
niu u trudn ia ło lądow anie. Z a ło ­
ga

Zmusiły
Ją do lądow an ia  na w vsp ie  M is- 
cou .

L otn icy  sow ieccy  p ozosta ją  d o ­
ty ch czas na w ysp ie  M iscou . W 
n iedzielę  po połudn iu  m a ją  udać 
się do M on cton , skąd od lecą  do 
N ow ego  Jorku.

Strefa wolnocłowa
l i t e w s k a

w  K ł a j p e d z i e
R7GA, 30. Prasa donosi, że li­

tewska delegacja handlowa w Berl;- 
przsdłożySa stronię niemieckiej

projekt utworzenia w Kłajpedzie stre 
fy  wulnod iwej. Projekt wysuwa po­
stulat. uh' Strefa la zftajdowala sie 
pud adrnijasićacją l:fe%V:4kti i aby po- 

, i siadał:: Wlasfle piilftćzeiiie telefoniczne 
pianinie za w szelką Cenę do- j i tMSgiaficzne.z Kiwnem z we wnętrz

trzeć do N ow eg o  Jorku , w zm ośia  
się na w ysok ość  9 tys. m tr. lecz

:rą taryfą litewską, oraz w-ląsKe urzę- 
j dy celnie. Ruch to w srw y  między Lit-

_ . wą i strefą wolnocłow-ą odbywałby sie
Zbliżanie się  nocy, i  co ra z  g o rsze  ^  nanLciiiuowanych RągoBad^
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Flota niemiecka w
s p o t k a ł a  f l o t ę  a n g i e l s k ą  i

Tangerze
f r a n c u s k ą

r i S M ,  29. 4. Prasa paryska j cy  n ic  k ry ją  sw o je g o  n iezad ow o 
don osi o  w izy c ie  części esk adry  i len ia  z p ob ytu  fToty n iem ieck ie j 
n iem ieck ie j w  p orcie  T an geru ,| w  tak w ażn ym  stra teg iczn ie  pun 
p rzy ta cza ją c  jed n ocześn ie , żc do I kcie.
p ortu  tego przybyły  ostatnio | ęóż  znaczą —  ośw ia d czy ł je -  
k on trto rp e d o w ce  fran cu sk ie  „M o -  j en r cz łon k ów  Izby  L ord /jw  na 
gatlor‘ ‘ i olta oraz że od  k ilku  k oresp on d en tow i —- w szel
dni zn a jd u je  się lam  już kiika a n ­
g ielsk ich  e k re to w  w o jen n y ch , m 
in. pancern ik  ,,H am ilIes“ .

L O N D Y N . 29. 4. (T e l. w ł.) .  Z 
bardzo  w ie lk im  za interesow an iem  
i 7an’ e p o k o ;e n :em ob se rw u je  o -  
piuia an gielska w iadom ości o ma 
n ew rach  f lo ty  n iem ieck ie j na w o ­
dach h iszpańskich . W  sz cze g ó l­
ności ostatnie w iad om ości, w ed le  
k tórych  flo ta  n iem iecka  m ? przy  
h yc  do nortu  w  K adyk sie , w y w o  
ła łv  duże w rażenie.

K adyk s leży  w  bezp ośred n ie j 
b lisk ości G ibraltaru , k tóry  stan o­
w i pu nk t n ew ra lg iczn y  im p e ­
rium  b ry ty jsk ieg o . T oteż A n g li-

aasrednią p rzyczy n ą  d e cy z ji rzą- l R ów n ież  na stanowisku Izby 
du  an g ie lsk iego  i argum entem , Gmin zaw ażyła  pow ażn ie  wiido* 
k tóry  p rzek on a ł op iera ją cych  się m ość  o m anew rach  flo ty  n ie- 
te j d e cy z ji do te j ch w ili m in i- m ieck ie j, za m ierzon ych  w ok oli- 
strów . I c a c b  G ibra ltaru  i T an geru .

Nowy wielki krążownik
T e m p o  n i e m i e c k i c h  z b r o j e ń  m o r s k i c h

BERLTN, 29. 4 W  B a rib u rg u  
przekazany  wjoriai m a ry n arce  w o ­
jen n e j n o w y  ok rę t m a ryn ark i 
■wojennej R zeszy , k rą żow n ik  „A d  
m ira l H ipp er“ . O k ręt ten  rpusz- 
ezon y  został na w o d ę  w  jesien i 
1937 r. U zb ro jen ie  k rążow nik a  
stanow i (5 dz ia ł 203 m m ., 12 dział 
105, oraz 12 dzia ł p rzeciw lo tn i­

czych  37 m m . P on adto  okręt p o ­
siada wy rzutn ie  torp ea ow e.

Jest to p ie r w szy z serii kra 
żu w n ik bw  p a n cern ych  o  w y p o r ­
n ości 10 tys. ton . Z  serii te j o p n - 
s i f z o r e  b ed ą  na w nde jeszcze  4 
jed n ostk i, pon adto 5 zn a jd u je  s’ e 
w  bu dow ie .

Zdradliwe ak ace w u g c c w  wrogiem 
oczn.' Bezpłatnie okulary ochronne, 
nasadki przęciwWoTteczaie przy naby­
wa szkieł od 9.75 z dobramcmj ale 
tytko do 6. V, FJtarecs, Kredytowa 9.

kie k om p lem en ty  H itlera pod ad 
resem  A n g lii i zapew nien ia  o sza­
cu n k u  ilia pracy kolom zatorsk ie j 
B reta n ii, je że li rów n ocześn ie  d o ­
k on y w a  się n iedw uznacznej- d e ­
m on stra cji ua w odach , k tóre  sta ­
n ow ią  n a jw a żn ie jszy  szluk im p e ­
rium  b ry ty jsk ieg o .

W  zw iązku  z tym  panu je  w  Lon 
d yn ie  p ow szech na op in ia , że de j 
cy z ja  H itlera w ysłan ia  flo ty  n ie 
m ieck ie j na m orze Ś ródziem n e by  
la  n iezw yk le  ciężk im  b łędem , k tó  
rf  już zem ścił się na n im  w  sp o ­
sób bardzo  p ow ażn y .

M ian ow icie , d ecyz ja  rządu  a n ­
g ie lsk iego  o w p row a d zen iu  przy  
m u sow ej służby w o jsk o w e j w  A n 
g lii zapadła bezp ośred n io  p o  o -  
trz jm a n iu  w iadom ości o  reisie  
flo ty  n iem  cck ie j na w o d y  h isz ­
pańskie. W ia d om ość  ta b v ł*  b e z -

Powiększenie stanu armii w łoskiej
i  n o w a  d y s l o k a c j a  g a n i z o n ó w

Odpowiedź Włoch na „polityką okrążeniau

R Z Y M . 29. 4 Rada m inistrów  I 
zatw ierd ziła  decyzję- w o jsk ow e, I

p ow zięte  dnia 27 bm . w  R occa  del 
C am inate przez M ussolin iego oraz

N O W E  Z Y C I E

Wyższa Szkoła Inżynierii
w o j s k o w ą  s z k o ł ą  a k a d e m i c k ą

Rady M in istrów
in żyn ierii na w o jsk o w ą  szkołę a - 
kadem icką.

N astępnie  R ada M in istrów  u -  
ch w aliła  rozporządzen ie  o  u tw o ­
rzeniu  Izb y  S k a rb ow e j w  T a rn o ­
polu , o  zm ian ie  g ran ic  p o w ia tó w  
garw oliń sk ieg o  i k ozien ick iego  o -  
raz o  zaopatrzen iu  em eryta ln ym  
i od szk od ow a n iu  za n ieszczęśliw e 
wypr-dki p ra co w n ik ó w  p rzed się ­
b iorstw a  P . K . P . na ziem iach  o d ­
zysk an ych  w  1938 pon adto R a ­
da M in istrów  zatw ierdziła  statut 
org a n iza cy jn y  G łów n eg o  Urzędu 
Statystycznego.

Z p o s ied zen ia
W  dn u  25 b . m . o d b y ło  sxę p od  

przew odn: itw e m  p rem iera  gen. 
S ła w o ja  S k ład k o  w sk ieg o  p os ie - 
dzeau ;  R a d y  M inistrów -

Rada M in istrów  p rzy ję ła  m in. 
p ro jek t u sta w y  o  ra ty fik a c ji p o ­
rozum ien ia  z m arca  1939 r., d o ty ­
czącego  zm ian y k u k u  staw ek  c e l ­
n ych  w  poisk o  -  fran cu sk im  trak 
tacie h a n d low y m  z m a ja  1937 r. 
oraz p ro je k t  u sta w y  o  w o jsk o w e j 
szkole  g łów n e j inżynierii, k tóry  
p rzew id u j c- przek szta łcen ie  istnie 
ją ce j dotych czas w yższej szkoły

Zabił córkę i popełnił samobójstwo
T r a g i c z n y  e p i l o g  s p o r ó w  m a ł ż e ń s k i c h

r'ABI.YNTCE, 29. 4, W  d n iu  n j stolarz, Józe f P ierzchała , p o
11-.fóiejszym w  P abianicach  31 -le t , sp rzeczce z żoną, w yszed ł z 5 - le t -

nią córeczk ą  za m iasto i tam 
strzelił z rew o lw eru  do dziecka, 
k ładąc ją  trupem  n am iejscu , po 
czym  sam  w ystrza łem  w  g łow ę  

' p ozb aw ił się życia.

KUP POZYCZKĘ
LOTNICZA

to zieleńce, kwetniki.
Nowe życie w Twym domu 

—elektryczne grzejniki
Sprzedaż ratalna g rze jn ik ów  e le k try czn y ch  

w  SA L O N IE  E L E K T R O W N I M IE JS K IE J 

*  M arsza łkow ska 150 T w cjśc ie  od K re d y to w e j)

m inistra fin an sów  i?szfrfa smtabu 
arm ii lą d ow e j. D e cy z ję  le, ja k  
g łesi kom un.feat, p od lega ją  na r.o- 
w y cb  d y slok a cja ch  w ojsk , a zm ie ­
rza ją  cło zapew n ien ia  arm ii w ię k ­

szego  stanu liczeb n eg o  i o d p o ­
w ied n ich  dostaw  m ateriału  w o je n -  
nego.

P an u je  tu przekonan ie , że p o ­
w yższe  u ch w a ły  rad y  m in istrów  
tłum aczą  się odk om en derow a n iem

znacznych  sił w o jsk ow y ch  dr A l­
banii, W  k on sek w en cji w y łon iła  
się kon ieczność stw orzen ia  n o ­
w y ch  fo rm a cji, k tóre  za jm ą m ie j­
sce od d zia łów  przen iesion ych  na 
Bałkany.-

„G iorn a le  d ‘ Ita)ia“  k cm e r iu ją c  
d e cy z je  rady  m in istrów  , podreśla , 
że są on e od p ow ied zią  na p o lity k ę  
okrążenia sk ierow an ą przeciw  W io  
chom  i N iem com .

Niemiecki szef sztabu
p r z y b y ł  d o  R z y m u

R Z Y M , 29. 4. (P A T ) .  S zef szta i p o w ija ł generała n iem ieck iego  
b u  R eich sw eh ry  gen. B rausch itsch  szef sztabu w łosk iego  gen. Paria- 
p rzy b y ł do R zym u . Na d w o r c u ' ni na czele szeregu  w ojsk ow ych -

Wydalono 6 Niemców z Anglii
W ś r ó d  d o t k n i ę t y c h  r e p r e s j ą  z n a n y  p u b l i c y s t a
LONDYN. 29. 4. Rząd brytyjsk i 

w ydalił i. granic W. Brytanii 6 o- 
byw ateli niem ieckich, jak o n iepo­
żądanych ^eudzoidemców.

Wśród w ydalonych  znajduje się 
rów nież znany dziennikarz niermec 
ki, korepśnodent „Essener N atio­
nal 7. ig .’ ’ Rudolf Roo-ssel, który 
mieszkał w  L ondyn ie od szeregu 
lat. Oprócz prowadzenia działalno­
ści dziennikarskiej, Roesel stat na 
czetę specjalnego biura .cformu 
cyjrnżgó p firtu i iin rod ów eg o  s o c c ja

listycznej i w ydaw ał drukow aną w 
Essen specjalną gazetę niemiecką, 
rozpowszechnianą w  Anglii.

W o b e c  i  o l s z y  w y c h  p o g ł o s e k  s z e r z o n g e k  w  A n g l i i

O f i c j a l n y  k o m e n t a r z  F o r e i g n  O f f i c e
L O N D Y N , 29. 4. W o b e c  szerze 

n ia  z  pew n ych  kół pog łosek , ja -

Więc jednak były w ideologii „Zespołu"

Punkty styczne z doktryną komunistyczną
W y r o k  w  g ł o ś n y m  p r o c e s ie  p o U t y c z n o - p r a s o w y m  |

P rzed  w arszaw sk im  sądem  ape- 
la cy jcy m  od b y ł się p roces p rze ­
c iw k o  naczelnem u redak torow i 
„C zasu * dr. J a n ow i M oszyńsk ie­
mu, oskarżonem u przez Klub D y s­
k u sy jn y  Z esp ó ł S p oleczno-N aro- 
dow y, oraz pp. J. K rzyczk ow sk ie- 
go, dyrektora  gabinetu  M inistra 
R o ln ictw a  i Z. Szem plińsk iego o 
Z niesław ienie, w ' artyku łach  om a­
w ia ją cych  broszurę  program ow ą 

."Zespołu. C hodzi tu mianow.ijsie o 
artykuły  „Czasu*1 p. t .: ..N ow e

ogn isk o  kom u n izm u " i ,.Na p o ­
ch y łe j d rodze” ;. które stara ły  (się 

1 dow ieść, że tezy p rogram ow e, za- 
I w arte  we w spom nian ej w yżej bro- 
| szurze, p os ia d a ją  punkty styczn e 
j z doktryną kom unistyczną.

P rzypom n ieć należy ,Sże na roz­
p r a w ie  przed sądem okrę.gow ym . 
, dr. Jan M oszyński do w in y  się nie 
| przyznał. dek laru jąc go tow ość  

przeprow adzen ia  dow od u  pr.awdy. 
IV czasie rozpraw y w sądzie okrę- 

i  g o w jm  p rzesiu ch an i zostali w cha 1

Tajną organizację w Gnieźnie
z a ł o ż y l i  m i e j s c o w i  N i e m c y

1’O /N A '' 29. 4. D ziś ran o  rozp o - | « na O skarżona o rg a n iza to rk a  zw iąz-
« ą ł  się w G n ieźn ie  w ielk i p ro ces  p rze  i ku K chratterów  na w y p ie ra  się winy. 
c.wko 9 N iem kom  i jedn em u N iem -J  W  toku  rozp ra w y  s tw ierd z on o , że m a-j 
cow i T lieoba ld ow  i o zo rg a n izo w a n ie  i teria ly  p rop a g a n d ow e  d osta rcza ł z !
należenie do nielegalni-j tajnej orga­
nizacji „Bund Dcutscher Madei” . Gl:-

R zeazv TliCobald.

rakterze b ie g ły ch  p ro f. Stan isław  
G rabski, red. H en ryk  G lass i dyr. 
J ó z e f F ab ierk iew icz . Sąd o k rę g o ­
w y w ydał w yrok , sk azu jący  dr. 
Jana M oszyńsk iego na trzy  m ie­
siące  aresztu  z zaw ieszen iem  na 
trzy lata, oraz 100 zł. grzyw ny.

Od pow yższego  w yroku  obroń - 
-ca red. M oszyńsk iego  adw . JcrżY 
K u rcju ez w n iósł skargę a p e lś cy ję  
ną, która w łaśn ie  była p rzed m io ­

tem  p ią tk ow ej ro zp ra w y .
P o przem ów ien iach  .stron Sąd 

a p e la cy jn y  o g ło s ił w yrok u n ie ­
w innia jący  dra Jana M oszyń sk ie­
go. W u stn ych  m otyw ach  sąd p od ­
kreślił, że dr. J. M oszyński za ­
m ieszcza jąc  w „C za s ie ”  artykuły 
o tezach program ow ych  Zespołu  
• 'poleezno - N a rod ow ego, działa ł 
w in teresie  dobra pu b liczn ego . 
Sąd stw ierdził ponadto, że tezy 
g łoszon e przez Z espół zaw iera ją  
punkty styczn e z doktryną kom u­
n istyczna.

koby g w a ra n c ja  an g ielska , dana 
P olsce , n ie pok ryw ała  w szystk ich  
m ożliw ych  w ypadków  a g re s ji , 
F ore ig n  O ffice  o g ło s ił dziś p o  p o ­
łu d n iu  kom entarz, s tw ierd za ją cy , 
żc  g w a ra n c ja  an g ielska  dana P o l­
s ce  je s t  absolu tna , gd yż  p ok ryw a 
w szystk ie  m ożliw e w ypadki a g re ­
s j i  i że ok reślen ie  a g res ji, w ed łu g  
p orozu m ien ia  an g ie lsko  - p o lsk ie ­

go, p ozosta w ion e jest. d ecyz ji r zą ­
du polsk iego.

P a  Z a m U u
i - rjgn P rezyden t R zeczypospolite j 
p rzy ją ł dziś w obecn ości puna 
m arszałka Ś m ig łego  R ydza pana 

1 prezesa R ady  M inistrów  gen. S ła ­
w o ja  S k lad k ow sk iego  i pena m in i­
stra sprhw  zagran icznych  Józefa 
Becka, którćy  re ferow a li o  stanic 
spraw  bieżących .

O t w a r c i e  w y s t a w y
n o w o jo n K lc j

NOW Y. JORK, 29. 4. Julio, w nie­
dzielę. o g/jd :. Ii-ej rano nastąpić ma 
uroczyste otwarcie wystawy nowo­
jorskiej. W cjągu dnia dzisiejszego na 

■ Cechach wystawy pracuje 50 tysięcy 
MHjnotnikew. Szosy zatarasowane są 
. ca!ko\vip:c przez samochody turystów, 
śpieszących do Nowego jorku.

Węgierski premier Teleki
z  w i z y t ą  w  B e r l i n i e

BE RLIN , 29. 4. W ęgiersk i p re ­
m ier T cłek i w raz z m ałżonka oraz

Gafencu udekorowany
L e g  ą H o n o r o w ą

K om un ikat o w y n ik u  ro zm ó w  fran cusko -rum uńsk:ch
P A R Y Ż , 29. 4. M inister Bonnet 

przeprow adził dziś po południu  
ostatnią rozm ow ę z m in. G a fe n ­
cu. w  czasie- k tórej m inister fra n ­
cuski w ręczy ł sw em u ru m u ń sk ie­
m u k o ledze  insygn ia  W ie lk iego  
K rzyża  L egii H on orow e j, po  ro z ­
m ow ie tej w yd an o n astępu jący  o - 
fie ja ln y  k om u n ikat:

W  czasie sw eg o  przejazdu  przez 
Paryż rum uńsk i m inister spraw 
zagran iczn ych  G afen cu  p rzep ro ­
w ad ził szereg  rozm ów  z p rem ie ­
rem  D aladier i m in istrem  spr. 
zagr. B onnet. R ozm ow y  te p o ­
zw o liły  na poddanie  dok ładnem u  
zbadaniu  w szystk ich  zagadnień, 
dotyczących  stosu n k ów  fran cu s­
ko -  rum uńskich  oraz utrzym ania

p ok o ju  eu ropejsk iego . M inistro­
w ie  w yrazili za d ow olen ie  z dosko 
n,ałej iden yczn ości pog lądy .

w ęgiersk i m inister spraw  zagra­
n icznych  Gsaky p rzybyli dziś o 
godz. 14. iii. SO z o fic ja ln ą  w izytą  
d o  B erlina.

W ęg ierscy  m ężow ie  stanu z ło ­
żyli w godzin ach  p op o łu d n iow ych  
w iżytę  m in. R ib b e n tro p ‘ow i oraz 
zostali p rzy ję c i przez fe ldm arsza ł-5 
ka G oerin ga : W  godzin ach  w ie ­
czorn ych  przy jęci zostaną w ę g ie r ­
scy gojStie przez kanclerza H itlera 
obiadem .

N i e p o w o d z e n i e  l o tu  M o s k w a  -  N o w y  Y o r k
Przymusowelądowanc samolot‘i sowieckiego

N O W Y JORK, 20. 4, Znany pilot 
sow iecki Kohinaki, odbyw ający lot 
długodystansowy M oskwa —  N ow y 
Jork, zmuszony do przym uso­
w ego lądowania na wyspiękM issou 
w  Zatoce Św. W awrzyńca w pob li­
żu w yspy Shippegan, około 200 km 
na północ od wyspy księcia Edwar [ 
da, u \ł4piodriich w ybrzeży 1 stanu i 
kanadyjąkiegu N ow y R ru nsw ik  !

W  czasie przym usow ego lądow a- ; 
nia g łów ny pilot K okinaki odniósł 1

cięjźkie obrażenia, sam olot zaś zos­
tał p ow ażn ie . uszkodzony. Zaroga 
zażądąła 4 drodze radiotelegraficz­
nej pom ocy lekarskiej i technicz­
nej.

M ieszkańcy wyspy Miscou, bę­
dący świadkam i przym usow ego lą­
dowania, opow iadają, ,:..ż<y sam olot 
sowiecki, minąwszy wyspę, zaw ró­
cił celem w ylądowania, przy czym 
zauważono w adliwe działanie m o­
toru.

REDAKCJA: Warszawa AJ JerozoUmskie LSI lelefuns IS66-tiS (sekretariat 666-99 (ogAUl.y) 
ADM INISTRACJA: Warszawa Now> Swtai 15 m i — i oięlro Oarzaa i Uzial OEloszefi teł ZS4-JO

biura. Kasa ouchalteria J24-50 er-umerata rei 509-32 Kunto rozrachunkowe Nr 3 Konto P ' K
Kierc w r.lclwr, 

O Nr 23 MO
Adic.; le ie ;izf?iczn f: ABC War6zawa. Oddział Praski Adm inistracji EiaJostocisa 20 teł. 100505

9--10 Poznań 37 Grudnia 2, W łocław ek—

Skrzynka Po.oaiov/a 14j 
^cTynnj- gorjz. 1 -A j

rKZEDST MITCTELSTW \ : Lód,: p o !  rki fk:> 03 itl 278-43. Biuro czynne w .Zod/
'Cy-ankC it . tel. 1.46. Kadisz. nzc/.iucąaą4. 4Ś7. Kaiowide — ul. Starowiejska 3. 
htNT.M RRA l*A Ttleiwowa u  jflu «'• .Tomu* ' ns o rm u n d i zJ 13# mjes.ęcrme;
premia z.C 2.20 nue^ickiznie. Zą maliir.a 4.00 Wy cl. B preiTuąflkjąazkową) 5.50. 
a zwrot cadeslanycl*. a cne zamówionych rękotnsow

wydanie B wraz i

redakcja o:e odpowiada

m iejsce w-y3ok.uścl i mUimeti orzez szerukośc lednej szpalty im
®  * wszy91 kłąb strcpach po 6 szpalt) : na l -e j stronie — l zl. w *ektu:

i wśród artykułów) 80 ęr_ w reklamach (wśród ogłoszeń) — 60 g r . n» ostatniej strunie — 7(j gr W dodatku rue-
dzjemym  70 a :  Notatki reklam owe - ’ 1 zl Nekrologi 30 gr Komunikaty '■ wviaknlen’»  — i 50 zł. opisy sp eca im
— 3 zł„ lekarskie 30 ęt Drobne oo 20 gr za wyraz, duże Litery, w ' ogjosaenlach ..dFobnych" uczy sie za Dddzleiui 
wyrazy, tłusty druk — podw ójnie Notatki reklam owe oznacza sie cytra (N ,1. a komunikaty — wyjaśnienia cyfri 
(K .) 7 ,a  terminy druku ogłoszeńAdm m istrac]a nie odpowiada.

Dztal ogtoszei- Nowy SwLat 15 m l. I piętro Biuro czynne od g.-wlz 9 rano do 4 po d u  Fel 724 40

Redaktorzy działów Jan Korolec — publicystyki polityczna. Jan Wyszyński —■ Ueiał zagraniczny, tnforrracle polityczne i sprawozdania saden-e. Antoni Szperticb — dział gospodarczy i miejski. Stanisław WłodekAndrzej"płodow ski J dział prowincjonalny, "sportowy i akademiaki. Witold Domański — dział kulturalny, Tadeusz żakiewicz — kierownik dziaht ogłoszeń. inform acje i dc-pcuze n -cn e.

Wydawca: Spółka Wydawnicza „ABC” Sp. z ogr. odp. '‘(Jbito w .Dykami Literackiej”. ,rarszawa, Al, Jerozoiiroskfe 12%


